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(?) Dama zaczyna być niewygo I n ą ! — Tak 
od pewnego czasu mówią z grymasem zniechę­
cenia różni dygnitarze, należący do reakcyjnej 
kliki. —• Duma jest całkiem zbyteczna ! — w tó­
rują im najpr.iwdz:wsi E o * B t ® w  rodzaju nie­
mieckiego renegata Gustawa Schmidra i pol­
skiego renegata Puryszkiewicza. — Duma robi 
same klapy ! — wołają, zacierając ręce z zado­
woleniem socjaliści rewolucyjni i śTióyaliści de­
mokratyczni, ci zaś ostatni różnią się od pierw- 
szyclr-tem, że chcą nie gwatcowm-go przewro­
tu, lecz ewolucjo. — Duma powinna być de­
centralizacyjna, albo wcale nie być — powiada 
wódz kadetów Milukow, a szef jogo sztabu g łó­
wnego P ergam ent dodaje: — Niezapizeczeuie, 
m am y jakieś swobody, możemy mówić i pisać, 
a lsrco  ma lu d ?  Nic! On chce ziemi, której mu 
nie dano. I  rząd centra lny  dać mu jej nie m o­
że, bo sprawa agrarna  może bj;ć rozwiązana 
w każdej okolicy inaczej, zatem deeentralizu- 
cya jest koniecznością.

Oto są zdania różnych obozów. W szystkie 
one są niezadowolone z dumy; z pewnością też 
i p. Stołypin jes t  z niei niezadowolony, cho­
ciaż głośno mówi, że ona ma wszelkie w arun­
ki, potrzebne do długiego trwania. N ajpraw dzi­
wsze zdanie wypowiadają o dumie socyaliści: 
robi ona k lapy !

Bo czyż nie było klapą uchwalenie nic 
memówiącego adresu do t ronu?  Żadnej s tano­
wczej myśli nie można było w nim umieścić, 
bo adres upadłby w głosowaniu. To samo dziś 
się powtórzyło na zakończenie rozprawy o de- 
klaracyi rządowej.

Chwilami rozprawa była bardzo gorąca. 
Fap rzykfad  wtedy, gdy Puryszkiewiez powie­
dział, że wszystkim nierosyjskim narodowo­
ściom można clać nie swobody, nie samorządy, 
ale kołnierze murawjewowskie. Albo wtedy, 
gdy Rodiczew rzekł, że zamiast tych kołnierzy 
są k raw aty  St-olypina. Gorąco także było, gdy  
poseł warszawskich. R os/an-czynow ników  Ale- 
księj-ew szkalował naszą ludność, a wyszydzał 
naszą wi:.rę, lecz jeszcze goręcej, gdy odpowia­
dał mu p. Żukowski, k tóry  nader trafnie okre­
ślił typ  „kresowego R o sy an m a“, typ  doskonale 
nam znany, ale dla Rosyan całkiem nowy.

Po takie! rozprawie trzeba było coś li­
ch walić. Koło polskie zaproponowało tak ą  for­
m ułkę: „Duma przyjmuje do wiadomości de-
klaracyę rządową i przechodzi do porządku 
dziennego1’. Głosują za nią Poim y, nadęci i le­
wica. Wniosek upada ogromną większością. 
Paź iziernikowcy, odnowieńcy : um iarkow an1
z prawicy wnoszą, aby uchwai.ć jednomyślność 
dumy z rządem. P rez jrdent Chomiakow zarzą­
dza glosowanie na sposób angielski, przez w y­
chodzi nie z sali na prawo i na lewo 2 a  wnio­
skiem oświadczyło się 179 posłów, a przeciw 
wnioskowi 182. Skrewiła skra jna prawica, wnio­
sek upadł. T ak  sarno, ale już tylko podnosze­
niem rąk  przegłosowano wnioski prawicy, le­
wicy, kadetów i socjmlistów.

— A więc — odzywa się prezydent — spra­
wa jes t  umorzona. Przechodzimy do porządku 
dziennego. Fanowie, komisya weryfikacyjna za ­
leca zatwierdzić wybory w guberniach wileń­
skiej, tambowskiej i kubańskiej. K to  żąda 
głosu ?

I  potoczyła się rozprawa o prak tykach  
wyborczych. Ż deklaracyą rządową stało się 
więc lak, jak  proponowało Koło polskie, ale z 
tem podkreśleniem, że ministeryum nie ma w ię­
kszości. Dzienniki wieczorne zaznaczyły, że am­
putowana Koło jednak  znaczy, bo zaleca rze­
czy rozsądne. Zaznaczyły one także to, że dy- 
g n i ta ry a t  reakcy jny  zaraz po owem glosowaniu 
zebrał się w jakimś klubie i postanowił dążyć 
do rozwiązania dumy. Podobno b y to to  już d ru ­
gie takie posiedzenie, bo pierwsze się odbyło 
po uchwaleniu bezt.reściwi go adresu do tronu. 
W edle pogłosek, już w G dy  postanowiono roz­
pędzić dumę, a postawić rząd, k tó ryby  się nie 
bawił w -żadne przedstawicielstwa narodowe- 
Podobno właśnie dlatego, p. Stołypin, ra tu jąc 
siebie, mówił w swej deklaracyi ta k  często i z

tak im  naciskiem o tem, że samodzierżawie po­
zostaje nienaruszone wr całej swej rozciągłości, 
a duma nie je s t  p.irlarnentfm, lecz taką  samą 
„radą doborowych ludzi“, jak ą  niekiedy zwoły­
wali carowie 1 moskiewscy7 w wdeku N Y il- tym . 
Słowem, wskutek in try g  reakcyjnego dygnitar- 
stwa, stało się za kulisami coś takiego, co ze­
rwało łączność rządu z paźdzlernikowcami, od- 
nowieńcami i um iarkowaną prawicą, z tym 
środkiem, k tó ry  na soryo t rak tu je  ukaz z 30 
października 1905-go roku.

Tak Jest w^elumie, rządzie i dygnirarya- 
cie. A j ik ż e  w calem państw ie?  Chłopi palą 
dwory i folwarki, a wypędzają szlachtę. W  nie­
których okolicach to hajdanmetwo przybrało  
ogromne rozmiary. Na południu, między dol­
nym  Dnieprem a Donem, cała szlachta uciekła 
do miast, straciwszy wszys;ko. To samo zaczy­
na się już naw et w cichych białoruskich s tro­
nach, ni ‘tylko w7 witebskiem i mohylowskiem, 
ale także w mińszczy znie. Pali się — rzec mo­
żna — cała Rosj7a. Jakieś bandy podpalają nie- 
tylko szlacheckie folwarki i s terty , ale także 
chłopskie zabudowania i zbiory. Niezawodnie 
je s t  w tem szaleństwie system. Widocznie cho­
dzi komuś o rozwydrzenie chłopstwa i o do­
prowadzenie wiejskiego ludu do rozpaczy, kiedy 
zabraknie ehle.ba dla łnclzi, a siana i słomy dla 
bydła. Czerwony kogut ma ■wznowić czerwoną 
rowolucyę. Dotąd palono tylko wsię, teraz zaś 
zaczęto podpalać fabryki, aby robotnicy pozo­
stali bpz pracy7 i z konieczności zaczęli rabo­
wać. Do wiosny, do przednówku, zawsze w Ro- 
syi barazi^ciężkiego, do chwili, w której w 
chłopie rosyjskim budzi się in s ty n k t  koczowni­
czy, cała Rosya może będzie spalona. A potenr 
pocznie dokazywać „szeroka n a t u r a W y p ę ­
dzonej z dworów szlachcie car okazał łaskę: 
polecił, aby7 r a ty  długów w banku rządowym 
dla szlachty  nie były7 ściągane, lecz żeby je 
rozłożono na długi szereg lat, — ulga konie­
czna, bo niepodobna dóbr l icy tow ać^  ponieważ 
n ik t nie kupnjn, a wszyscy radziby7 sprzedać.

Na zakończanie listu podaję wiadomość, 
.Ćjtrzymaną przez naszych posłów z L itw y  Oto 
rząd nakazał kapitu le  wileńskiej wy^brać adm i­
nistratora dyeęczyi, z któruj wyrzucił x. bisku­
pa Roppa, przyczeni nadmienił, jacy  prałaci 
nie mogą być wybrani. K ap itu ła  oświadczyła, 
że wedle przepisów kanonicznych ona nie ma 
praw a wybierać adm inis tra tora  dymcezyi, dopó 
ki jes t  biskup, k tó ry  sam tylko może zamiano­
wać swego zastępcę, Wobec tego iząd podobno 
zamierza wysłać w głąb Rosyi opornych p ra ła­
tów, a dyecezyę wileńską skasować, j„.k skaso­
wał mińską po roku 63 cim. Polowa tej dyece- 
zyi ma być przyłączona do źmudzkiej, a druga 
połowa — do metropolii mobylowskiej, której 
zwi rzchnik stale rezyduje w Petersburgu, lecz 
ta  stoiica od zgonu x. Szembeka wakuje. Czy 
się sprawdzi ta  złowróżbna wieść ? — niebawem 
się dowiemy. W szystko być może w czasach 
coraz większego natężania się reakejd.

Wywłaszi zenie zaehw‘ane.
Wiadomo, ż« w komisyi sejmu pruskiego, 

wybranej dla rządowego projektu o przymuso- 
wem wywłaszczeniu naszych ziemian, junkro- 
wie zażądali poprawek, na które rząd nie p rzy ­
stał, poczem w głosowaniu oświadczyło się9-ciu 
członków komisyi za paragrafem o przy musowani 
wywłaszczaniu, a 19 tu  przeciw. Następne p a ­
ragrafy  przyjęto, z czego wynika, że ów od­
rzucony parag ra f  miał się stać przedmiotem 
poufnych narad z rządem. Ta narady  wciąż się 
odbywają, lecz dotąd nie dały  rezultatu. Wedle 
kom unikatów  stronnictw  junkierskiego i liberal­
nego, a naw et według doniesień pism ćwierć- 
urzędowycłi, j i k  Lokal Arizeiger, pa rag ra t  o 
wywłaszczeniach przymusowych jes t  tak  mocno 
zachwiany7, że — być może — rząd cofnie całą 
ustawę, a zaprojektuje  tylko zasilenie komisyi 
kolonizacyjnej nowemi setkami milionów7. J e s t  
jednak  także doniesienie, będące groźbą pod 
adresem junkrów, chcących swe posiadłości d ro­
go sprzedać komisyi. — doniesienie takie, że 
jeżeli nie będzie pewności, iż sejm uchwal u- 
srawę bez żadnej zmiany, to rząd cofnie swój 
projekt, ale nowego natom iast nie przedstawi.

Nie sądzimy, aby to mogłu nastraszyć junkrów , 
bo któż Jem u  uwierzy, że rząd chciałby zimie- j 
chać kolonizacji!  j

Junkrow ie  zażądali dwóch poprawek, na  
które rząd nię;vprzystaje. O jednej poprawce, 
k tóra  się domaga -wyraźnego orzeczenia w usta­
wie, 20 wywłaszczani będą wyłącznie ziemianie 
polscy, zamieściliśmy wczoraj osobny artykuł, 
ten więc szczegół dziśj pomijamy7. W drugiej, 
poprawce zażądali junkrow ie przynajm niej te- 1 
go, aby „rada przyboczna11, k tóra  będzie się 
składała z w7y7brańców .ziemian niemieckich, a 
które] obowiązkiem bedzie . orzekać o -wywła­
szczeniach, posiadała pi'aw’0 veta. Wedle pro- J  
jek tu  rządowego, m a być tak , że jeżeli komi- 
syra kolonizacyjna zechce kogoś wywłaszczym, 
a „rada przybocznaJ ■ sprzeciwi się temu, to w 
ostatniej instancyi decydują trzej ministrowie, 
mianowicie: spraw wewnętrznych, rolnictwa i 
skarbu. Otóż junkrowie, przystawszy j.uż na to, 
że w ustawie nie będzie powiedziane, iż w y ­
właszczeniu mogą podlegać wyłącznie posiadło­
ści polskie, chcieli siebie zabezpieczyć od w y ­
właszczenia przyuajmniej w ten  sposób, że o- 
s ta tm ą  orzekającą instancyą będzie „rada p rzy ­
boczna11 z praw em  veta. Rząd i na to się nie 
zgodził, co podobno przerzuciło iunkrów  na 
stronę przeciwników rządowego projektu.

Nie wiadomo, dlaczego rząd nie przysta ł 
na tę  drugą poprawkę, bo nie podlega w ątp li­
wości, że nie zamierza wywłaszczać ziemian 
niemieckich. Przyypuszezenie, że podziałały7 nań 
głosy prasy europejski ej, nie wy daje s ę  nam 
trafnem : krzyżacy mają skórę hipopotamów,
nie przebiją jej pociski opinią za k tó rą  nie 
stoją bagnety. Ju ż  prawdopodobniejsze jes t  do­
niesienie z Berlina do hulćp. Lelge, że na  rząd 
pruski sprawiły wrażenie rap o r ty  ambasadorów
0 cierpkich uw agach „sfer bardzo dystyngow a­
n y c h 11, j a k  się wyraziło owo pismo. Jeżeli to 
podziałało, to wrażenie mogło być wzmocnione 
wieściami o głuchem wzburzeniu ludu wielko­
polskiego. Monachijski dziennik Beyrische K ur- 
n<r ogłosił korespondeneyę z Poznania, w k tó ­
rej powiedziano, że „j o w ydaniu  us taw y exter- 
minaoyjnej Niemcy zaczną tłum nie uciekać 
z krają , ponieważ niepodobna wątpić, że mie­
nie ich, a może naw et życie stanie się niepe- 
w nem “. Czegoś podobnego obawia lię zapewne 
Hamburger Kachrichtet/, gdy zaleca jednocześnie 
z wydaniem ustaw y o wywłaszczeniach ogłosić 
s tan  oblężenia. Polski publicysta p. F r.  Mo­
rawski, w liście ogłoszonym w Frsegl. Powsze­
chnym, wyraża obawę, że zrozpaczeni chłopi 
mogą chwycm za s ie iiery . Nam, oczywiście, 
nioby to nie pomogło, owrszem, bardzoby z a ­
szkodziło, ale i rząd by łby  skompromitowany. 
Posener Ncueste Kachr. notuje, że „w sferach 
wpływowych wytw7arza się przekonani?, iż przy 
par lam entarnym  stole można wygrać vminę 
z Polakami ale w prak tyce okażą się zupełnie 
inne rezu l ta ty .11

Tak tedy jes t  jakby7 wahanie się, może 
ty lko chwdlowm. Junk ierska  Kreuz Zig. donosi, 
że „niektórzy11 radzą odłoży o ustawę o w ywła­
szczeniach na la t  parę, ponieważ komisya ko- 
lonizacyjna posiada mnostwo ziemi jeszcze nie- 
rozkołonizowanej, zatem pośpiech je s t  z.byt.e- 
czny, tymczasem zaś działać na k rnąb rnych  
Polaków mniej drastycznym i środkami.

Lecz czy są jeszcze jakie? Podobno są. 
Oto, pojaw iło się w dziennikach doniesienie, żo 
rząd przedstawi projt-kt ustawy7, k tóra  da mu 
prawo wydawania Połakom rozkazów, aby mie­
szkali nie w kraju, lecz gdzm indzi j w Ni m- 
ezech, lub zagranicą. Oczywiście, taki rozkaz 
zmusi n ie  jednego do pozbycia się zięmi. R o ­
sya skazuje na b an ic ję  tak  zwranym „admini­
s tracyjnym  porządkiem 11. Czemużby tego sa­
mego nie miały robić P rusy  ?

K o r o s p o i i d e r i C Y e ,
Wiedeń, 10 grudnia.

! (iSpraziu wydania nowej ustairy o popitraniu hu- 
dowy kolei lokalnych i  tramwajów. — Ilra lia  

Ilans Wilczek).
1 (y). 2  końcem roku 1908 wygasa moc obo­

wiązująca dzisiej-zej ustaw y państw/owej o ko­

lejach lokalnych i tramwajach, czas zatem n a j­
wyższy7 pomy7śleć o wydaniu  nowe] lub bodaj 
o przedłużeniu teraźniejszej, jeżeli się nia chce 
doprowadzić do zastoju w dalszym rozwoju tej 
tak  iJezm iem ie ważnej sieci komunikacyjnej. 
Rząd wni Isł wprawdzie jeszcze w ubiegłej se- 
syi par lam entarne j projekt nowej ustaw y o po- 
p 'e r a n ;u budowy kolei lokalnych, wszelako 
powszeebnem jest  zdanie, że ten  nowy projekt 
rządowy nie uwzględnia należycie potrzeb lud­
ność’ i dlatego poseł dr. Pa t ta i ,  jeden z na jw y­
bitniejszych przedstawicieli s tronnictwa chrze- 
ścijańsko-soeyałnego i członek dolno-auArya- 
ckiego W ydziału  krajowego zgłosił w Izbie 
wniosek, zawierający odrębny projekt ustawy o 
popieraniu budowy7 kolei lokalnych 1 tram w a­
je w i domaga się, aby Izba zamiast przedłoże­
nia rządowego uchwaliła ten  opracowany7 prze­
zeń projekt, gdyż jest on dla ludncśc-i korzy­
stniejszy7.

W  sprawie tej odbywały się tu  przez ca­
ły  tydzień ubiegły narady  centralnego związku 
austry7aokieh kolei lokalnych i w rezultacie po 
stanowiono wmieść w Izbie memoryał, dom aga­
jący się uchwalenia Pattaiowskiego projektu.

G łów ne zasady, na których opiera się ten 
projekt są następujące: Podczas gdy pro­
jek t  rządowy7 pozostawia swobodnemu ^ce­
nieniu organów rządowych, czy7 danej kolei lo­
kalnej mają być przyznane ulgi i udogodnienia, 
przewidziane w ustawie, to pro jek t dr. P a t ta ia  
postanawia w formie kategorycznej, że ulgi te 
muszą być przyznane każdej nowowy budować 
się mającej kole: lokalnej lub  tramwajowi
(Stra.ssenbaln). D ruga ogromnie ważna różnica 
jes t  ta  że podczas gdy projekt rządowy czyni 
przyznanie ulg zawisłem od tego, ażeby n a d a ­
nej kolei lokalnej pociągi kursowały w tempie, 
bardzo powolm-m (mit besonders ermassigten 
Fahrgeschwindigkeit),  to projekt dra  Pa tta ia  
zupełnie lichyda to ograniczenie. Dr. P a ‘tai 
wychodzi bowiem z tego założenia, że absur­
dem byłoby urrzym yw ać nadal takie ograni­
czenie, zniechęcające ludzi i in s ty tu c je  do bu­
dowy koku lokalnych, skoro pozwala się au to ­
mobilom pęłz ić  po o tw artych  gościńcach w 
tempie nierównie szyTbszem od tego, jak i  mają 
zachowy7wać pociągi kolei lokalnych, jadąc po 
swych własnych szymacb. Znacznie dalej nic 
projekt rządowy7 idzie pro jek t dra Pa tta rn  także 
w przyznaw aniu  przedsiębiorstwom kolei lokal- 
uyreh i tram wajów  uwolnienie od opłat i nale- 
żytości skarbowych. P ro jek t  rządowy p rzyzna­
je uwolnieni i od tych  opłat ty lko dla trans- 
hkoył flnansowyeL, m<.jący7ck na celu dostar­
czenie kap ita łu  potrzebnego na wybudow7anie 
danej kolei, zaś projekt Pattaiow7sk’ rozszerza 
to uwolnienie także na  wszystkie t ran sa k c je  
zawierane już w czasie jej istnienia, a m ają­
ce na  celu jej ultpszeme, j a k  np przemianę 
kole p-arowęj na elektryczną ifcp. Uwolnione 
Oil opłat m ają być również wszystkie nmow7y, 
mające na celu fuzyę k-flkui kelt.i lokalnych lub 
nabycie ich przez kra je  lub gminy7. Na szcze­
gólną uwagę zasługują postanowienia, odnoszą­
ce s:ę do kwesiyi, kto  ma prawo objąć kolej 
lokalną po wygaśnięciu koncesji,  względnie 
w ykupić  ją  wcześniei, państwo czy kraje lub 
gminy7. Owoż prawo państw a do zabrania, na 
swą własność •względnie w ykupna uznaje Pi t- 
taiowski pro jek t co do kolei eksploatow7anych 
przez spółki z?n-obkow7e, natom iast żąda, ażeby 
ciałom autonomicznym przysługiwało pierw­
szeństwo co do wszystkich tych kolei lokal­
nych. dla k tórych  one dostarcza ły  więcej niż 
połowę kap ita łu  zakładowego. Wogóle zaś o- 
p ierają się odnośne postanowienia n a  zasadzie, 
że państw7u należą się koleje główne, krajom 
koleje lokalne, a gminom tramwaje, służące dc 
zaspokojenia potrzeb lokalnej kom unikacji .  
Przy7jęcie tego projektu  w- Izbie nie ulega na j­
mniejszej wątpliwości, byleby tylko radykalni 
am atorzy o b s tru k c j i  wogóle pozwoli1 i tej Izbie 
pracować.

Cala prasa wiedeńska bez różnicy barwy7 
politycznej zamieszcza serdeczne artykuły7 i 
fejletony z powodu siedmdzics;ątej rocznicy u- 
rodzin hrabiego H ansa  W ilczka, jednego z na j­
sympatyczniejszych członków arys tok rac j i  au-

strymekiąj. Jestto  bowiem prawdziwy mecenas u- 
miejętncści i sztuk pięknych w najsziachetniej- 
sze&r t,pgo słcwa znaczeniu, filantrop, którem u 
podcbi.ycii nmwifle znajdzie xv Europie, popie­
ra jący każdą myśl uczciwą i używ ający ro ­
zumnie a pożytecznie dochodów swe j olbrzy­
miej fortuny. Jedną  z in s ty tu c j i  zawdzięczają­
cych swe powstanie wyłącznie, ofiarności Łr. 
W ilczka, jest wiedeńskie Towarzystwo ra tu n ­
kowe. P lan  jego utworzenia ułożył hr. W ilczek 
wspólnie z p rz y ja cL b m  swym baronem Mun- 
dym pod wrażeniem strasznej katastrofy7 poża­
ru R ing tea im , gdzie kilkaset ludzi zginęło dla­
tego, iż ra tunek nie był należycie zorganizowa­
ny. Nictylko swą kasę oddał Lr Wilczek do 
dyspozycji,  ale w pierwszymi okresie istnienia 
Towarzystwa ratunkow ego sam pełnił uciażh 
-wa służbę inspekcyjną i dwa r?.zy7 w tygodniu 
przez całą noc leżał ubrany7 na tw ardym  ta p ­
czanie w7 s ta c j i  ratunkowej, gotów pośpieszyć 
na kużde zawołanie. He zaś zdziałał ten  szla­
chetny  m agnat dla popierania nauk i sztuk 
pięknych, o tem ten  tylko mieć może pojęcie, 
kto go zna z blizk-a. On to własnymi kosztem 
zorganizował pierwsza, au-.tryacką w ypraw ę do 
bieguna północnego puu wodzą ;Weyprecł ta  i 
F a j  era i sam ją  częściowo odbył, również u- 
rządził ekspedycję  w głąb Afryk., k tóra p rzy ­
niosła 'bardzo cenne rezu lta ty  naukowe. Na 
zamku swoim Kreuze nstein zgromadził Lr. 
Wilczek zbiory, iakich nie ma może w całej 
Europie. Słowem postać to tak  symnatyczna, 
że kochają go wszyscy, a w W iedniu  zna go 
niemal każde dziec-ko.

I S i e u u y  p r z c c r A j .
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Maciej Łubieński

Z Ł O T Ą
P O W IE Ś Ć .

m i t .
CZEŚĆ PIERWSZA.

'Ciąg dalszy).
G dy zbliżał się w tam tą  stronę, jakiś  m a­

leńki, biały staruszek m ów :ł właśnie :
— Ależ niektórzy z tych panów są wprost 

niemożliwi! ('oneętws, wczoraj, ten jegomość, 
o który7m mówiłem, przymhodzi znowu... każę 
powiedzieć przez lokaja, że chory jestem, źe 
nie przyjmuję. Nic nie pomaga. Wchodzi do 
salonu. Posyłam  drugi raz slużąci go... Gdzie 
tam. Najspokojniej za chwila zjawia się u mnie 
w gabinecie... Aha set ir di, py7tam, czego sobie 
życzy?  Przedstaw ia się J  mówi. że jako a ry ­
s tokra ta  ducha, obce poznać arystokra tę  r o d u ! 
Fm  roild tin tijpc /...

Rozm owa urwała się... I rm a przedstawiła 
męża całem u gronu.

M arbu tt  znudzony musiał bawić sąsiadkę, 
a później gospodynię domu ; I rm a jednak  w i­
dząc zniecierpliwienie męża, wkrótce ję ła  za­
bierać się do odejścia.

W  dziesięć m inu t później M arbuttowie że­
gnali się przed domem.

Zdzisław ruszył z miejsca szybko. Szedł 
do Toli,

Idąc rozmy ślal :

— Jakież  to dziwne, że Trmę, k tóra  nie .est 
banalną, a przeciwnie, subtelną, artystyczną  
organizacyą duohową, zdaje się bawić to wszy­
stko. Co to jest ? Może to poprostn wrodzone, 
dziedziczne ? — odpowiedział sobie. — I  ja,
gdybym  miał w żyłach b łęk itną  krew Lyroń- 
skieb, pomimo odmiemmj duszy, stosowalby7m 
się może pozornie do nich... Tak, niezawodnie! 
Ale jacy  o i wszyscy banalni. Brrr!..,

Myśli jego poszybowały w inną stronę.
Przed wzrokiem jego stanęła Tola, jej 

piękne, duże, czarne oczy7, z pod < iemny7ch 
brwi spojrzały mu w7 tw arz tak  poczciwie, tak  
po dawmemu...

Od paru  dni M arbu tt  myślał ciągle o niej, 
sam tem u dziwiąc się niepomiernie.

Bo jornu dotąd zdawało się ciągle, że zgi­
nął, spopielał uiepowretnie ów płomień uczu­
cia, co palił się w jego duszy przed laty7... J e ­
mu się ziaw alo , źe rozwiała się jak  marzenie, 
ta  miłość wiośniana !

A tu  tymczasem?...
W ystarczyło  jedno widzenie — wspomnie­

nie to odżyło.
— Ech, głupstwo ! — m ruknął  M arbutt.  — 

Dusza moja jes t  ja k  harfa, drży za lada do­
tknięciem. P o ru s z o n a — zagrała  I Zmusić ją  de­
spotycznie do spokoju — milczeć będzie.

Zdzisław szedłj teraz wazką staromiejską 
uliczką. Mijał domy starość ieckie, z różnomi 
symbolicznem1 ozdobami na mitrach, z chara- 
kterystymznemi, kutenii drzwiami, ppmiętające- 
mi dawne czasy7. Przechodził kolo kościołów,

pozam ykanych już  o tej porze, zadumanych i 
cichych...

PubPczność tu  rć wnież była całkiem inna. 
Eleganckie panie i wTytw orn i panowie znikli, 
tu  szwaczka wracająca z roboty, tam  kamioni- 
cznik staromiejski na spacerze z rodziną, włó­
częga niewiadomego zajęcia, robotnicy, prze­
kupki... K orne t biały  zakonnic y otarł się o k a ­
pelusz Zdzisława, za nią szla grom adka dzieci 
z ochronki...

M arbu tt  skręcił w prawo nai plafT.szeroki.
W  kilkanaście m inu t później -wchodził 

już  do małego przedpokoju, w kształcie kory­
tarza... K ilka  zamkniętych drzwi świeciło bia­
łością w zmroku.

— J a k  godność pana i do kogo? — spytała  
go w przejściu fe rtyczna służąca.

— Czy zastałem pannę Irecką ?...
Słowa te M arbu tt  wypowiedział głośno i 

oto zaraz drugie drz tti  w kory tarzu  otworzydy 
się  szybko i na progu stanęła Tola, wołając 
ra d o śn ie :

— Dobry w ieczór! Jak że  to poczciwie z 
pańskiej strony... Proszę, panie Zdzisławie, p ro ­
szę... Salonów nie posiadam, wybaczy mi p a n — 
mój pokoik skromniutni...

Tola zarumieniona bezwiednie, wskazała 
na drzwi otwarte.

M arbu tt  wszedł i rozejrzał się. Błękit p a ­
nieńskiej kom natki snać bardzo miłe uczynił 
na nim wrażeni®, bo zawołał szczerze:

— Ach, jakże tu ładnie u  pani, panno Tolo!..
Tola wskazała gościowi krzesło.

— Bardzo mnie to cieszy... bez niczyjej po­
mocy urządziłam sobie ten  kąciii...

— Ś liczn ie ! — M arbu tt  sięgnął do kieszeni 
surduta, w yjął zeń szybko kilka listów i k ła ­
dąc je  na stoliku, r z e k ł : A j a  tu do pani z
tak im  oto p o d aru n k ie m !

— P rotekcyjne ?... O jakże dziękuję ! — za­
wołała Tola z wdzięcznością w głosie i w ycią­
gnęła ręnę do M arbutta.

-— Drobnostka ! — odparł Zdzisław i począł 
drobiazgowo objaśniać Tolę, co ma czynić z 
listami, do kogo się z nimi udać, oraz wszyst­
ko, co zrobił dla niej, gdzie był, z kim o niej 
mówił. — M iałaby pani prawdziwe nieszczę­
ście — zanończył, — g dyby  żaden z ty7ch li­
stów się nie przydał.

Roześmiał się wesoło d o rzu c ił :
— Panno Toin, może dawny, stai-y p rzy ja ­

ciel p>rzy7da się na  coś. N ieprawdaż ?...
W  ostatnich słowach Zdzisława zadrgała 

jakaś miękkość, k tórą czułe ucho Toli uchwy7- 
ciło natychmiast.

— T ak  pan  to jakoś powiedziałeś... zupełnie, 
jak  daw nie j!  — zauważyła. — Nieprawdaż? — 
to byrła ulubiona niegdyś końcówka Uażdego 
pańskiego zdanhi...

Roześmieli się oboje.
— Pamięta pan 0
— P am iętam  — odparł pioważnie M arbu tt  i 

spuscił oczy.
Zapanowało chwilowe milczenie... P rze­

szłość przemawiała znów dc nich przebrzm ia­
łem echem i budziła wspomnienia.

Podjęty przez rząd pruski projekt wywła- 
szcz*ma i cała wogóle, bezprzykładna w dzie­
łach cyw ilizacji  prowadzuiia przez mego „he­
ca anty7polska“, coraz głębiej nurtow ać poczy­
nają opinię niemiecką. Coraz dobitniejsze pod­
noszą się głosy zastrzeżenia przeciw barbc.rzy ń- 
skiemu projektowi, coraz trafniej oryc-ntnje się 
uczciwa część opinii niemieckiej — bynajmniej 
nie tak  nieliczna, jak b y  to  rząd pruski chciał 
przedstawić — we właściwych honseh v. r-ncy ac-h, 
jak ie  obecny system rządu pruskiego, w razie 
jeśli mu się stanowczej nie położy tamy, po­
ciągnąć musi za sobą Odosobnienie Niemiec 
w polir.yce europejskiej, rozłam w poli yee nie­
mieckiej, oto pierwsze dotkliwe klęski, jak ie  
bezwątpienia stać się mogą następstwem tego 
sjistemn. Zwraca na nie uwagę poważna część 
prasy niemieckiej w c-oraz to energ: ><ej zyc-h
artyku łach  zaznaczając swą opozy? y ą wobec 
Prus i tej ich „mądrości polityczne^Łt, jakie; 
wyrażam jest po lityka ks. Biilowa.

hijln. VolLs. Zig. ogłasza w jednym  z o- 
s ta tn ich numerów aH ykuł pod ty tu łem  „M isja  
p o ł u d n i a w  którym  znów porusza, sprawę 
polską, a mianowicie stanowisko, iakie wobec 
niej zajęły Niemcy południowe, niezależne 
od wpływów pojęć pruskich i pruskiej po ­
lityki

Nieprzyjazna Połakom lifunchcner Allgtm . 
Ztg. oświadczyła, że zrzeka się zabrania  stano­
wczego głosu w sprawi? ustaw antipolskich, 
gdyż — jej zdaniem — doktrynerskie  rozstrzy­
ganie tego rodzaju kwestyj może łatwo chy­
biać ci. lu Oświadczenie to — p ;sze Koln. Yolks 
Ztg. — m oźnaby ze spokojem odłożyć „ad 
a c ta 11, gdyż monachijski dziennik nie ma p ra ­
wa przemawiać imi m ism  południowych Nie­
miec. J fmich et ter AUgcm. Ztg. mniema, że prak- 
tynzną znajomość stosunków posiadają Prusy 
i dlatego im. pozostawia rezstrzygnienie sp ra ­
wy. W  myśl tego polska kw«stya by 'ab y  
tylko pruską wewnętrzną kwr.-tyą. A  jednak  
nie jes t  ona tylko sprawą, obchodzić mogą­
cą wyłącznie same Prusy, ani w skutek swij 
genezy, ani w skutek faktycznego swego zna­
czenia.

W edług  współczesnego poczucia prawnego, 
każdy naród, każda narodu cząstka, do obcego 
państwa przyłączona, ma prawo do utrzym ania  
swej narodowej indywidualności, a w skutek te ­
go każde polityczne zarządzenie, ogiam czające 
swobodę rozrządzania duchowymi i ekonomicz-

Zdzisław począł móvrić pierwszy.., Opo­
wiadał o w rażaniach ostatnich, spowiadał się 
szczerze ze swyTch spostrzeżeń.

Tola słuchała z zajęciem, w patrzona w 
twarz jag  i, ucieszona jego widokiem, rada, iż 
ma do niej zaufanie, że mówi, co myśli...

Podczas rozmowy7 zadzwoniła na służącą
i dała jej z cicha jakieś polecenie.

— Mam nadzieję — rzekła, — iż pan  tak
zaraz odemnie nie ucieknie, kazałam podać
herbatę... Czem chata  bogata...

— Dziękuję pani, ale żona czeka z obiadem... 
W ypadnie  rai wracać niedługo.

Na słowo „żonau, cień mimowolny prze­
m knął po twarzyczce Toli.

— O c n ! — rzekła niedbale, z wymuszonyrm 
nieco uśmiechem... R az chyba p rz y p a d k o m  
wulno panu  spóźnić się. Rozgrzeszą pana...

Spojrzała pytająco. Zdzisław uśmiechnął się.
— No — Daturaluie... T pm bardziej, że j a  

sam radbym  z panią  o tem  i owem pogaw ę­
dzić... A przedewszystkiem o pani. Nio mi p a ­
ni wyraźnie m e opowiedziała, dlaczego życie 
pani było takie p rzykre  w Zaworlińcach, 
i zmusiło panią  do wyjazdu ?...

— Do ucieczKi!.. — podchwyciła żywo Tola 
i w krotkiuh słowach opowiedziała M arbuttow i 
wyprawę nocną przez stepy i przy7godę z lir- 
nikiem.

(Ciąg dalsza nastąpi).
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nemi dobrami narodu, każda ustawa, zmierza­
jąca  do tego. by przemocą obcą tego narodu 
cząstkę wbrew jego woli do innej rasy wcielić 

jest tylko gwałtem.’ W  epoce, k tóra  ma już 
poza sobą okres wielkich walk narodowościo­
wych, nie może być co do tego dwóch zdań. 
Zasada : cuius regio, eius nątio , jes t  tak samo 
potworną brutalnością, jak  zasada: cu/its regio, 
eius relic/io, pisze prof. dr. W a lte r  ScLiicking w 
swojem dopiero co ogłcszonem, godnem uznania 
studyum  o problemach narodowości. „Jeśli p ań ­
stwo ma w swych granicach trzy  miliony pol­
skich obywateli, to nie powinno upa tryw ać  w 
tern swego zadania, aby ich narodowość tępić 
i milion}’ ludzi zmuszać do tego, by’ stali się 
renegatami — co n'gdy7 przecież za cel e ty ­
czny uchodzić nie może — ale wprost jego 
niezłomnym obowiązkiem jes t  popierać i roz­
wijać polską kulturę. Te trzy  miliony plącą 
także podatki i spełniają powinność wojskową, 
więc narodowa ich odrębność ma prawo do 
opieki rządu i życzliwego ze strony rządu s ta ­
now iska14. Z podległymi swej władzy obcymi 
szczepami i obcemi narodowościami nie wolno 
państw u postępować, jak  mu się podoba, j iś l i  
przeciwko*swej własnej egzystencyi budzić nie 
chce rewolucyjnego pierwiastka. Państwo po­
winno u trzym ać polityczną władzę, ale niema 
żadnego praw a do obcej kultury , k te rą  nie ono 
stworzyło, k tó ra  pcw stała s\łą żyw otną obcego 
narodu.

Prócz tego los polskich prowincyj, pozo­
stających pod pruskiem berłem, l.igdy nie prze­
stanie zwracać na sieb;e uwagi pozaniemieckie- 
go Świat#.. Jeśli naród jakiś na trzy  części roz­
darto, m jszą  te części wzajemnem swem do­
brem i wzajemną niedolą — zwłaszcza lą  o- 
s ta tn ią  — się interesować i będą z konieczno­
ści, .jak to się stało teraz w austryackiej R a ­
dzie państwa, wywierać wpływ na swe rządy — 
otwarcie i na drodze poufnej dyTplomacy* i p o ­
l i tyk i  zagranicznej. W ten sposób dla polityki 
tro jprzym ierza powstać mogą wielce nGprzyje- 
mne niespodzianki. Czyżby w"ec, wśród takich 
okoliczności, Niemcy południowe spokojnie p a ­
trzeć m iały na to, że P rusy  w nazbyTt  tw a r ­
dych dążeniach do zaspokojenia swych pai t y ­
tu la rn y c h  interesów, naraża ją  na  szwank mię­
dzynarodową harmonię i" Przecież odpowiedzial­
ność za to i szkodę stąd poniesioną dźwigaćby 
musiało państwo niemieckie ! Tak, jak pruskie 
granice tam, gdzie cloty’kają państw obcych, są 
gran icam i państw a niemieckiego, tak  i państwo 
niemieckie za działalność Prus, gdy  wkracza 
ono w zakres nrędzynarodow ej polityki j to t
0 Ipow iedzialne — w my'śl etyki i w myśl p ra ­
w a narodów.

Zapewne, kto stoi na stanowisku prusk ie­
go konserwatysty, barona RicLthofena : „Prusy 
stworzyły7 państwo niemieckie, są jego panem
1 iego s łu g ą“ (sprawozdanie z obrad pailaim-n- 
tu  28 listopada) — ten wynosi głowę nad in 
nych Niemców, przynależących do Rzeszy. Ale 
żeby właśnie Niemcy zgodzili się na to, by im 
wolno było dawać tylko krew i mienie wtedy, 
g d y  się państwo zakiada, albo w niebezpieczeń­
s tw ^  się znajduje — aby  im zaś nie wolno b y ­
ło przyczyniać się do tego, żeby przez um iar­
kowane pośrednictwo wpływać na  prym asa 
Rzeszy w chwili, gdy  nawę państw ow ą na nie­
pożądane kieruje dróg- : to może być poglądem 
niemieckiego dzienniKarskiego świstka, ale taki 
pugląd z pewnością nie znajdzie echa w połu­
dnic wych Niemczech, pomimo widocznej rezer­
wy’, ja k a  u nas panuje zawsze, g dy  pruska po­
li tyka  przewo Izić zaczyna.

A jak  wygląda kw estya p raw a propogan- 
♦ dy własnych zap a try w ań ?  Południowe Niemcy 

są więiej przejęte ideą w olność niż P rusy ;  
binrokracya u nas n :a rządz’ i nie regkmentu-- 
je jeszcze całego życia pub licznego : dość p rzy ­
toczyć ustawę o stowarzyszeniach i prawo wy­
borcze do sejmów. Polityczne stronnictw a, k tó ­
re postawiły w swym program ie równoupraw ­
nienie wszystkich obywateli wobec prawa, ad- 
ic inistracyi i sądownictwa, które żądają wolno­
ści s towarzyszania s.ę zgromadzenia, m iałyżby 
cofnąć się przed biało-czarnymi słupam' g ra ­
nicznymi dlatego, że Prusy prowadzą politykę 
reak cy jn ą?  „K onserw atyw ny11 deputowany von 
Oldenburg dnia  26 maja roku zeszłego, g a n i ł  
przecież w parlamencie, że poszczególne „mniej­
sze41 państw a związkowe, nie uwzględniając 
polityki Prus, zmieniły swe ustaw y zasadnicze 
w duchu pojęć wolności i groził z tego powo­

du rewizyą ustaw związkowych. W ted y  żegnaj 
niemieckie braterstwo i niemiecka jedności! 
W tedy niej będziemy się uważać nadal za R ze­
szę niemiecką i będziemy się t rak tow ać jako  cu­
dzoziemcy’. Pogląd tak i oznacza niezrozumienie 
misyi, którą południowe Niemcy spełnić mają 
w państwie Rzeszy: misyi wystąpienia w o- 
bronie swobodnego, na to lerancyjnych zasadach 
opartego ży’cia państwowego i obywatelskiego, 
misyi obrony polityki wolnej od nienawiści 
rasów ej szczepowej i religijnej, dążącej do u- 
g run tow ania  wielkiego państwa, które wszyst­
kich: Prusaków, Szwabów, Bawarów, Lotarymg- 
czyków, Polaków i Duńczyków, z jednaką mi 
łością trak tow ać będzie, każdej narodowości 
pozostaw możność swobodnego rozwoju i chro­
nić będzie jej odrębność. „Mniej Bismarcka, 
więcej Sei: illera wola prof. S th u ck in g  i głosi 
hasło: Być Niemcem, znaczy być sprawie­
dliwym !

Uaóa państwa.
Wiedeń. Po przemowie drugiego mówcy 

generalnego Izba przyję ła znaczną większością 
głosów nagłość wniosku w sprawie ugody.

W y n ik  głosowania powitali nzescy  posło­
wie radykalni i Chorwaci okrzykami „pfuj44.

W d y sk u s j i  m erytorycznej nad ugodą-p . 
B e n n e r  (socjalista) k ry tykow ał ugodę ze 
stanowiska prawoio-państwowego i wyraził prze­
konanie, że utrzyTm&n;6 wspólnej armii jes t  nie 
możliwe w obecnymh warunkach. Ubolewał, że 
Izba posłów nie posiada w pływ u na politykę 
zagraniczną i oświadczył się za autonomią n a ­
rodowości. Oświadczywszy się wreszcie za ro ­
zumną polityką na Bałkanach celem odzyska­
nia rynków  zbytu  w R um unii  i Serbii, zapo­
wiedział w końcu, że stronnictwo j°go ze wzglę­
dów rzeczowych będzie głosowało przeciw ugo­
dzie.

P. D u r  i c h  (młynarz, czeski agraryusz) 
oświadczył, że nieufność do rządu okazała się 
nieusprawiedliwioną, s tronnictwo mówcy prze­
to ze względów zarowno politycznych jak rze­
czowych, będzie głosowało za ugodą.

P. G a  b e l  (symnista, adw okat we L w o­
wie) zapowiedział, że syoniści będą głosowali 
za ugodą. Żalił się na  p  ześladowauie syonictów 
w okresie wyborczym. Żydzi narodowcy widz.ą 
jedyną obronę w parlamencie centralnym , k tó ­
rego zadaniem jes t  śpieszyć z pomocą narodo­
wościom uciśnionym.

P. S z u k l j e  (radzca ■1woru, właściciel 
dóbr ziemskich, członek słoweńskiej p a r ty i  k a ­
tolickiej), oświadczył, że klub południowo-sło- 
wiański będzie głosował za ugodą, tem bar- 
dziej, że ona przynosi załatwienie ważnej dla 
Słoweńców spraw y połączenia kolejowego z 
Dalmacy:ą.

N a tern dyskusyę przerwano.
P. M a l i k  (wszechniemiec) domagał się 

zwołania komisyi sanitarnej celem omówienia 
wniosku, dotyczącego reformy ordynacyi lekar­
skie ' i innych  spraw  sam tarnych-

P. D i e t z i u s (lekarz z Jarosław ia, pol­
ski dem okra ta  narodowy), jako  przewodniczący 
komisyi sanitarnej, oświadczył, że g dy  się 
zbierze dostateczna liczba spraw, natychm iast  
ją  zwoła.

N a tern posiedzenie zamknięto.
W  komisyd budżetowej m in is ter  K o r y -  

t o w s k  ośw:_dczył, że zdaniem rządu poda­
tek od cukru  nie jes t  tym  podatkiem, k tó ry  
najbardziej w ym aga zniżenia. R ząd  uważa za 
najsympatyczniejszy’ wniosek p. Sylwestra, w e­
dług którego podatek  od cukru raz n a  zawsze 
ma być znizony o 8 koron mimo u b y tk u  do­
chodu w kwocie 28 milionów koron, jak i  z te ­
go w y n ik n :e. R ząd  postanowił wniosek ten  
pi zyjąć, jednak  m in is te r  musi odrzucić wszel­
kie dalej idące wnioski. Ponieważ dla braku  
czasu nie było możliwe wypracować ogólnej u- 
s taw y przeciwkartelow e', rząd musiał ograni­
czyć się do prowizorycznego uregulow ania  tej 
spraw y tylko co do cukru. U regulowanie to 
zaw arte  j r s t  w postanowieniach § 20, które są 
zupełnie usprawiedliwione. Minister prosi, aby  
komisya p a rag ra f  ten  przyjęła.

£  parlamentu nirmicekicgo.
Berlin. W  dyskusyi nad ustaw ą o s tow a­

rzyszeniach poseł alzacki dr. G r e g o i r e  o- 
świadczył, że kw estya  języ k a  na  zgromadze­
niach jest dla A lzatczyków najważniejsza. L u ­

3)
Feijeton literacki.

M im ar.  „ I ł '  nkróicnej walce''. Powieść na  tle 
współczesnych zdarzeń w K rólestw ie  Polskiem. 
S k ład  g łów ny w  ks ięgarn i  G ebethnera  i Spółki 

w Krakowie. 1908. Stronic 488.

(Ciąg dalszy).

Pomacał schowany’ w bocznej kieszeni tu- 
żurka złożony na czworo arkusz papieru  i rze- 
żw i ej ruszył ku bram.a. B ram a była zam knię­
ta, gdy się jednak  zbliżył do niej, już mu ją  
otworzył stróż w innndurze z galonami i w czap­
ce ze srebrnym lampasem.

— W y czewo izwolitie?
Czerski uśmiechnął się z całą dobrodu- 

sznością.
— Ee... kochanku... Ja ,  w i i z ‘sz bracie nie 

bardzo tam po rosyjsku, a ty  pewno umiesz po 
polsku ?...

— Ja ,  pa polski?..
Stróż gimuazy’alny wahał się jakąś chwi­

lę. lecz uśmiech Czarskiego rozbroił go zu­
pełni?.

— Ozegóżby nie, p u n i i . My tu wszelakich 
języków uczący się, toć wiadomo w Przywi- 
ślań-skim kraju  dziesiąty już god... A panu cze­
go trzeba ?

W  pana Tomasza wstąpiła otucha.
— Daj Boże, dobrze się zaczyna 1

W y ją ł  złotówkę ; wsunął ją. w nadstaw io­
ną dło i cerberusa.

— Naści tu, mój przyjacielu, i powiedzno, 
gdzie tu  z polankami chodzą. Syna chce do
was oddać, żebyście l i z ui >go człowieka zro­
b ił’, oto nie wiem, do kogo to potrzeba.

Galonowiec popatrzał na szlachcica i po­
kręcił jakoś głową.

— A to proszę pana, lepiej, coby pan do
kancelaryi poszedł. To trzeba na ulicę i w
drugie drzwi, po schodkach.

Sam wyszedł za bramę i pokazyw ał furtę 
nieopodal.

— Tam  pan  wejdzie i na  prawo.
P a trza ł  na odchodzącego Czerskiego i e- 

kawie.
— Na prawo, na  prawo... Jucha ,  czemu on 

tak  na mnie patrzy, jakby  na  raroga...
W chodził do wskazanej sobie sieni i jesz­

cze nie mógł ńę pozbyć tego wzroku.
— Możem ja  gdzie zachlapany, albo co ?... 

Obejrzał swoje ubranie  skrupulatn ie .
— Nie, czyściutkim... Andzia mnie sama 

przecież oglądała.
Przed wejśc:em do kancelaryi, dojrzał na  

drzwiach napis rosyjski.
Śmiało nacisnął k lam kę i znalazł się w 

wąskim pokoiku, pełnym różnych p ań  i panów. 
Z tego wąskiego pokoiku wchodziło się do ob ­
szerniejszej znacznie izby, gdzie s ta ły  stoły, 
poprzy kryw ane zielonem suknem, i gdzie pisa­
li coś jacyś pisarkowie. W szędzie tu  panowała 
cisza i niczern niezamącony spokój tak, że no- 
wowchodzącemu musiało być n ieprzyjem nie 
mącić je poszukiwaniem miejsca na  jedynej 
zresztą w yplatanej kanapie.

P an  Tomasz dośw:adczył tej n ieprzy je­
mności i zamknąwszy’ za sobą drzw możliwie 
bez szelestu, s tanął p rzy  progu, nie wiedząc, co 
mu dalej ezyrmo wypada. Obecni, również jak 
. on widocznie petenci, spoglądali n a  niego j a ­
koś pytająco, a żadna z tw arzy  n ie  zdradzała  
nic ponad znudzenie i w yczerpanie  długiem 
oczekiwaniem.

Jak a ś  dama szarpała  rękawiczki nerwowe, 
jak iś  sum iasty  pan  ta rg a ł  wąsy i s ro iy ł  się tak, 
jak b y  miał przed sobą zawziętego wnoga, jeden  
siwy jak  gołąbek, staruszek, siedzący p rzy  
oknie na niskim tabureciku, trzy mał w rękach 
iakieś papiery, poruszał us tam i i uśm iechał się 
tak im  dobrym, szczęśliwym uśmiechem.

Z izby, w której s ta ły  zielonem suknam 
p rzykry te  stoły, wyszedł gołowąsy młodzik, z

dność wiejska bowiem mówi przeważni? po 
francusku, mimo, że jes t  lojalną. Dlatego dla 
Alzatczyków § 7 jelit nie do przyjęcia.

P. M u l l e r  (wolnomyślua partya. ludowaV 
wywodzi, że § 7 je s t  głównym punktem  całęj 
ustawy’. W  zastosowaniu do gran icznych  po­
wiatów Alzacyi, L o taryng ii  itd. by łby  do ty ­
czący zakaz językowy’ zarządzeniem świadczą- 
cem o poi i* je an e m  krótkowidz!wie. Korzyść 
siad odniósłby tylko ruch wrogi względem 
Niemców. Polacy są w błędzie, jc-śli sądzą, że 
polepszą swe położenie zapomoeą gróźb, że wo­
bec niemieckiego bestyalstwa nigdy  więcej ani 
jednego słowa niemieckiego na polskich zgio- 
madzeniach nie użyją. Tego rodzaju fanatyczny  
b rak  m iary  wywoła ty lko jeszcze większe roz­
goryczenie. Zajiśeia we Lwowie i w W e d m u  
są dowodem, że chodzi o sprawę wszechpolską. 
(Głosy’ : Bardzo słusznie.). Przeciw nie tak tow ne­
mu, bezczelnemu wmięszaniu się austryackich 
kót protestujemy stanowczo. (Ożywione oklaski 
wśród posh' w z bloku, protesty  ze strony  prze­
ciwnej). W r m y  przecież, że panowie z lewicy7 
am trochę nie odczuwacie wmieszania się ze 
strony austryackiej. Co do § 7 w zastosowaniu 
do wschodnich powiatów żywimy ja k  najpow a­
żniejsze wątpliwości.

Poseł ks. R a d z i w i ł ł -  Nie sądźcie pano­
wie, że zapomnę, iż mówię w niemieckim p a r­
lamencie, i że nie będę się ściśle stosował do 
przepisów, które obowiązują tu  każdego mów­
cę. Odpieram niesłychane, zupełnie nieudowo- 
dniune i niemożliwe do udowodnienia za rzu ty  
przeciw polskiej ludności i przeciw ioj prawnej 
repiezentacyi w tej- Iz b ’ >. Uznaję w zupełności 
ob jek tyw ny ton, co więcej wolnościowy sposób 
pojmowania rzeczy’, k tó ry  znalazł wyraz we 
wstępnej mowie sekretarza stanu, lecz bynaj­
mniej nie będę się łudzh, żeby wywody sekre­
ta rza  s tanu trafiły’ do przekonania tej Izby’. 
Nie może być mowy o wolnościowej tendencyi 
w  projekcie ustawy7, k tó ry  obecnie jes t  na po­
rządku dziennym.

P rzy  posługiwaniu się językiem  polskim 
nie chodzi o postępowanie wrogie względem 
Niemców, lecz o porozumiewanie się Polaków 
nfiędzy sobą. Liczącej miliony polskiej ludności 
nie może być odebrane prawdy któro przysłu­
guje wszyetkim innym. P ro testu ję  także uro­
czyście przeciw wywodom posłów Dietricha i 
Siewers:, którzy7 chcieli skonstruować rozróżnie­
nie na pcuską lojalność i na  lojalność innych 
szczepów.-, nie przytaczając żadnych dowodów. 
K to  wygłasza twierdzeniu, które wogóle nie 
dadzą się udowodnić, lub rzuca podejrzenia, 
k tóra okazują się oszczerstwem... (Przewodu. 
Paasche dzwoni i przywołuje mówcę do po­
rządku).

§ 7-go Polacy natura ln ie  nie mogą p rz y ­
jąć, bardziej doLladna redakeya jes t  ponadto 
pod wiełu względami komeczua. Jeżeli  komi- 
sya nie zada sobie trudu, aby7 gruntow ne prze­
prowadzić poprawki, to pozostanie nadal w mo­
cy samowola władz policyjnych. Kanclerz Rze­
szy uczynił ze sprawy’ polskiej sprawę życia i 
śmierci dla Niemiec i Prus. Podczas otwarcia 
Sejmu prz stawiono politykę antypolską, jako 
oś całej polityk, pruskiej. Mówca nie uw ażał­
by  tego u dzisiejszego kanclerza za obj«w 
braku  wielkości, gdyby  także u niego przebi­
jało się przekonanie, że po li tyka an typolska 
była tylko dalszym ciągiem polityki t. zw. kuł- 
tu rkam pfu  i zasługiwała na rewizyę. (Głosy 
w c e n t ru m : „Bardzo dobrze1*). S tronnictwo
mówcy żąda objektyw nych norm prawnych. 
Pod dobrem państw a rozunde się dobro wszyst­
kich oby wateli w państwie niemieckiem i w Pru- 
sieoh. Obecne postanowienia, zwrócone przeciw 
Polakom, wywołały  w całym cywilizowanym 
swienie okrzyk  oburzenia. (Głosy w centrum: 
„Bardzo słusznie14).

S-Ł refarz s fe n J  B e t l i m a n  n-II o 11 w e g 
zastrzega się przeciw temu, jak o b y  na  poprze- 
dnieęu posiedzenia podnosił przeciw rodakom 
p. R adziw iłła  zarzuty7, k tó rychhy  nie był w sta­
nie udowodnić. W yw odził bowiem tylko, że 
g d y b y  naw et można było §. 7 zaatakować, j a ­
ko postanowienie wyjątkowe, to byłby on zu­
pełnie uspraw iedliw iony natura lnem i konse- 
kweneyami narodowego cha rak te ru  państw a 
niemieckiego. Zachcianki separatystyczne Pola­
ków są ta k  samo udowodnionym faktem, jals 
bojkotowanie przez nich wszystkiego, co jes t  
niemieckie. (Burzliwe pro testy  wśród Polaków). 
P rasa  polska kipi nienawiścią do Niemców. Mo­

żna tam  czytać tak ie zdanir , jak np., że do­
piero kiedy P rusy  dożyj ą swojej Cuszimy, do­
piero wtenczas będzie lepiej. (Głosy’ : S łuchaj­
cie ! s łu ch a jc ie ! na praw icy  i u narodowych li­
berałów ; burzliwe p ro tes ty  Polaków-). Żaden 
Polak nie śmie zaprzeczyć, że m arzy  o odbu­
dowaniu państw a Jagiellonów. AVbrew temu 
Polacy próbują w nas wmówić, że nie u p ra ­
wiają żadnej po lityk i separatystycznej. Co do 
§. 7, to ma być z mego robiony użytek, jeżeli 
chodzi o obrady w tych  miejscowościach, w 
k tórych  ludność występuje wrogo przeciw nie- 
mieekuści.

P. K o l b e  (Reichspartei) w yraża w ątp li­
wości, jak ie  żywi jego stronnictwo co do nieo­
graniczonego dopuszczania osób młodocianych 
do zgromadz on Przyjaciele polityczni mówcy’ 
są za odesłaniem przedłożenia do komisyi.

P. P a c h n i c k e  (wolnomyślne zjedno­
czenie) zaizuca ustawie w ’ele braków. P o lityka  
Niemiec musi odpowiadać interesom Niemców, 
dlatego też należy wyprosić sobie mieszanie się 
obcych do stosunków niemieckich. Z drugiej 
jednak  strony  należy7 uznać prawo każdego do 
języka  ojczystego. Nie wolno zmuszać ludności 
nieniemieckiej, żyjącej na  te ry to ryum  państwa, 
do posługiwania się językiem  niemieckim. §. 7 
w obecnem brzmieniu jes t  dla s tronnictw a mów­
cy ni? do przyjępia. W  krajach nadreńskich i 
W estfalii  polscy robotnicy  byliby straceni dla 
robotniczego ruchu chrześcijańsko-aarodowego 
i wydani socyalnej demokracyd. T erm in  zgła­
szania zgromadzeń o nieniemieckim języku  o- 
brad powinno się przedłużyć, a wówczas będzie 
można znaleźć urzędnika celem czuwania nad 
tem  zgromadzeniem.

P. H a n s  o n (Duńczyk) oświadcza, że § 
7 jest postanowieniem wyjątkowrem najgorsze­
go rodzaju. W szyscy posłowi?, szanujący świę­
te p raw a języka  ojczystego, muszą odrzucić to 
przedłożenie.

Na tem odroczono obrady do dziś.
Na wczorajszem posiedzeniu parlam entu  

znaidował się w loży7 następca tronu.

Z D u m  y.
Petersburg Na wczorajszem posiedzeniu 

m inister skarbu  Kokowcew udzielał wyjaśnień 
w sprawach budżetu. Podniósł konieczność re­
formy system u podatkowego. Jakko lw iek  Rn- 
syra jest z n a tu ry  wyposażona w nadzwyczajne 
bogactwa, jes t  ona ubogą i z tem trzeba się 
liczyć. W yda tk i  nadzwyczajne wynoszą 304 
milionów rubli W y n ik ły  one prawie wyłącznie 
w skutek  niedostatecznych dochodów podatko­
wych. Okoliczność ta  sprawia, że koniecznem 
je s t  zdobyć nowe źródła dochodow.

Minister przedstawi l szereg cyfr, k tó re  ro­
dzą niedobór. 66 milionów w ypada na  wydatki 
z powodu wojny, 59’5 milionów z powodu bu­
dowy nowych kolei, 14 milionów dla okolic, 
do tkn iętych  nieurodzajem, 3 6 milionów z po- 
wmdu nabycia  p raw a propinacyjnego, 63 miho- 
nów na umorzenie kró tko trw ałych  obligacyj 
skarbowych, w ydanych  podczas wojny, które 
m iały  być umorzone w r. 1907, co jednak  sku t­
kiem  ogólnej sytuacyr odroczono do r. 1908. 
C yfry  dochodów w budżecie są możliwie do­
kładne, m inister w yraża  jednok  obawę, że do­
chody nie będą tak  wysokip, jak  je prelimino­
wano. Następnie m in ister wskazuje na to, że 
n a  pokrycie wydatków  nadzwyczajny ch braknie 
196 milionów rubli. Suma ta  może być pokry7- 
ta  w drodze operacyi kredytow ej lub pożyczki, 
"W tym  kierunku wniesione będzie przedło- 
i  nie.

Rosyjski k redy t państw ow y dotkliwie u- 
cierpiał skutk  em w ojny i zajść la t  ostatnich. 
A jed n ak  należy zaciągnąć nową pożyczkę. 
M inister oświadcza, że nie jes t  prawdą, aby  fi­
nanse Rosyi znajdow ały się w złym stanie. P o ­
mimo wszystko zapasy złota w Rosyi są tak  
znaczne, że w ostatnim czasie E u ro p a  zacho­
dnia, zwróciła się do Rosyi z zapytaniem , czy 
nie chciałaby dostarczyć złota targowi pienię­
żnemu. M inister zaznacza, że k redy t  Rosyi 
wraca obecnie do dawnego znaczenia. Do przy7- 
śpieszenia t Dgo procesu przyczynić się może 
rychłe uchwalenie budżetu. Gospodarka p a ń ­
stwowa bez uchwalonego regularm e budżetu 
■wywołuje niepewność finansową, a tem u trze­
cia dum a może zapobiedz przez szybkie uch w a­
lan ie budżetu.

P. Tropkin  oświadczył im L iJem  paździer-

1 nikowców, że stronnictwo to je s t  za rozszerze­
ni'-m praw a budżetowego dumy, za ogranicze­
niem nieproduktyw nych w ydatków i p o w ię ­
kszeniem wydatkÓAv na cele oświety, jakoteż za 
reformą agrarną.

W  debacie budżetowej przem awiać będzJe 
we czwartek ze strony Polaków7 p. Żukowski.

Petersburg. Poseł Miłukow ^(wódz kade­
tów) k ry tykow ał finansową, politykę rządu. Mi­
n ister skarbu Rokownew-- odpowiadał szczeguio- 
wro na jego zarzuty. Mowę m inistra  p rz e ry w a­
no oklaskami.

Z izby sądowej.
Lw ów , l i .  grudnia.

{Znowu ^b lu tnicySprzed sądem).
Rozprawa wczorajhza przeciw „blatuiko- 

t k  Elmerowi, jego żonie, szynkarzowi Willne- 
rowi i dwom włamywaczom Lenartowi i K r a ­
jewskiemu zakończyła się wczoraj późną nocą. 
Popołudniowy przebieg rozprawy7 nie przyniósł 
żadnych nowych szczegółów. Przed kra tkam i są- 
ctowemi przesuwali się dalej jako świadkowie a- 
genci policyjni. Dwaj z nich Frukelstein  i Distler 
zeznali, że rodzina Elmerów od dawna już by­
ła znana policyi jako c-zerpiąca dochody ze 
źródeł podejrzanych. Główny świadek w spra­
wie E łm era , b ra t  jego Beriscb, k tóry  był już 
karany7 za passerstwm, nie s tanął na wezwanie 
do rozprawy. Miał on podobno uciec do A m e­
ryki.

Publiczność, k tó ra  przez cały dziei t łu ­
mnie wypełniała salę i korytarze sądowe, -wie­
czorem w oczekiwaniu w yroku zebrała się tfck 
niezwykle licznie, że znaczna jej część mu-,, tła 
pozostać na  ulicy Batorego. Pozostały na ulicy 
tłum  tak  gwałtownie dobijał się do bramy są­
dowej, żs musiano wezwać policy ę. K ;lku po- 
licyantów pieszyrch i na koniach z trudem  fyl- 
ko u trzym yw ało  jak i  taki ład na ulicy.

Sędziowie przysięgli udali się na nerrclę 
o godzinie 1 w nocy. Na podstawie ich wi r- 
dyk tu  trybuna ł  wydał w yrok następujący: szyn- 
karza AYUlnera, przeciw którem u rozprawa n ;e 
nagromadziła dostatecznych dowodów, uwolnio­
no;— Jonasza E lm era  i taksamo jego żonę ska­
zano na 4 miesiące więzienia, Krajewskiego : a 
dwa la ta  więzienia; L enarta ,  k tóremu udziału 
we -włamaniu się do mieszkania pani Gza.kow­
akiej udowodnić nie zdołano, skazano tylko za 
napad na p o l iey an ta 'n a  trzy  tygodnie areszm.

i-ck  %
Lwów 11 grudnia.

Jubileusz. J e d n a  z na js ta rszych  u nas Knn- 
g regaeyi żeńskich, a powiedzmy z góry i najzasłu- 
żeńszyoh, K ongregacya  Dzifeci M aryi w  R o b a k ie m  
Sacre-Coeur, święciła d. 8 go b. in. swoje trzydzift- 
stolecie.

Z dw unastu  pań, p ie rw szych nie jako aposto­
łek, które K oag regaoyę  tę z ś. p. Cecylią lir. B r-  
dpniową powołały do życia, wiele już odeszło j o 
najwyższą dni swoich zapła tę , część t rw a  jeszcze 
s ta le  przy raz wzniesionym wysoko sztandarze 
z Orłem, Pogonią i Bogarodzicą Częstochowską

W  ciągu swego is tn ienia  K o n g re g a c ja  uznoila 
się niezliczonem mnóstwem czynów miłos.erdzia i 
i samarytanizm u; przyczyniła  się najskuteczniej do 
utw ierdzenia  ducha Bożego i patryo tycznego  w do­
mach i rodzinach; zwalczała złą, b rzydką l i t e ra tu ­
rę  i szkodliwe prądy7 gorączkowej chwili; szła ze 
słowami pociechy i szczodrą ręką, jeszcze wówczas 
gdy nie wyśpiewyw ano po k ra ju  Czerwonego", ' 
szła do k la s  najbardzie j pomocy potrzebujących; 
p rzyczynTa się do założenia lub powodzenia szere­
gu instyt.ucyi are.y;doniosłego znaczenia, jak: To­
w arzystw o D ziecią tka  Jezus,  Stov, arzyszenie sług 
im. św. Zyty ,  S towarzyszenie pracownic konfekcyi 
damskiej im. św. Józeta , PP. Ekonom ek, Związek 
katolicki kobiet polskich. O sta tnie  to dzieło zaspo­
koiło je d n ą  z pa lących  potrzeb przez utworzenie 
taniyj ku ch u ’ s tudenck ie j ,  w której z pp. Kongre- 
gen .s tkam i w spółdziałają  i panie z innych  Soda- 
licyi. Nic wiec p rze to  dziwnego, iż uroczystość j u ­
bileuszowa R o n g reg a cy i  Dzieci Mar; i s ta ła  się 
zarazem jak o y  św ię tem  rodzinnem w szys tk ich  s to ­
w arzyszeń  żeńskich , p racu jących  na niwie re l ig i j­
nej i narodowej.

Poprzedziło  j ą  friduum z naukam i rekolekcyj-  
nerui, które g łos i ł  wielce oeniony mówca kościelny 
Najprz. x. b iskup  dr. Włady.-ław B andursk i On 
też w czasie obchodu wytyczj ł pewien szlak dal-

jakimś śsristkiam w ręce i założywszy sobie za 
ucho pogryzioną na końcu obsadkę, zmierzał 
przez pokój do drzwi.

Czarski zastąpił mu drogę
— Przepraszam  pana, ja  tu  chciałem syna 

oddać...
Golowąs za trzym ał się na, chwilę, nadsta­

wił ucha.
— Kak, kak ?!...
— Chciałem, syna, panie dobrodzieju...

Ale młodzik nie słuchał do knima.
— E to  nie pa m aj“j czasti, nada k ’pisinawa- 

ditiełu!.,. — rzucił sucho i wybiegi do sieni.
— Pism owoditie lu  ?... — pow tórzył Czerski 

j a k  echo i z zakłopotaniem  powiódł oczami j.o 
obecnych.

Dama rwąca rękawiczki zachichotała  zlo" 
śliwie, pan  sum iasty  ta rg n ą ł  się za wąsy z t a ­
ką wściekłością, że aż m u w szczękach coś 
trzasło, jeden  poruszający ustami; uśmiechnięty 
staruszek, skulił się i tajemniczo zakiw ał na 
pana Tomasza kościstym palcem.

G z jr ś t i  podszedł ku niemu.
— Co, pan  na m nie?  — zagadnął szeptem.
— A tak, tak, na pana, bo widzi pan, pi- 

smowodziciel to znaczy sekretarz  i on siedzi 
t*m, o, p rzy  te | dużej szafie z książkami. Niech 
pan  idzie, niech pan jem u  powie...

Podz>ękował m u z cicha i pomyślaw-szy, 
że raz kozie śmierć, ruszył do owego sekretarza.

Nie zastanowił się, czeinu to tak, czuł 
tylko, j a k  poty  na niego biły g d y  przestępo- 
wał próg tej właściwej kancelaryi.

— Co do licha, większych przecież dygn ita ­
rzy  człowiek w życiu widz:ał.2

— Szurgnął nogą po olejno malowanej p o ­
dłodze, chrząknął j . s tanął przsd b iu n d em , szu­
kając koło siebie stołka, którego nie było.

Sekri-tarz, młody jeszcze mężczyzna z d łu ­
gą w klin przycię tą  brodą, z zapuszczoną nie- 
zm.^rme czupryną, nie zwracał na niego żadnet,

uwagi i grzebał w jakichś papierach z miną 
człowieka, ważącego w myśl! losy całego św: ata.

— Przepraszam pana, panie sekretarzu.., — 
zaczął szlachcic ostrożnie, musiał jednak  po­
w tórzyć to dwa razy, zanim m ętny  wzrok 
urzędnika, raczył spocząć na jego twarzy.

— Czoho wam nada?..?.,
— J a  chciałbym syna mojego umieścić...

Sekretarz  pochylił kudia tą  głowę nad
biurk if p  i u tonął z powrotem w treści rozpa­
t ry w an y ch  papierów.

— Eto nie pa majej czasci, nada k ’ direkto- 
ru  — m ruknął niechętnie.

I  Czerski znowuż s tanął bezradny nie ro­
zumiejąc nic z tej głupiej komedyi.

— Dyrektoru, dyrek tom , a gdzie ten  dy re­
k to r  jest?...

Koło b iu ik a  sekretarza stał stolik jak ie ­
goś pucołowatego pisarza, ogryzającego sobie 
w tej chwili paznokcie.

— Przepraszam  pana, jruże  pan mi pow;e, 
gdzie to jes t  ten pan  d y rek to r?

Pucołowaty pisarek odjął od ust  operowa­
n y  palec, wypluł paznokieć prosto Czerskiemu 
na tużureK i z gestem ręki ku v ązkiemu poko­
ikowi. rzekłszy k ió tko :  — Tam! — wrócił do 
swojej czynności.

Czerskiego ogarnął ju ż  teraz jak iś  nie­
pokój.

— A więc tam  skąd on przyszedł tutaj?... 
Tam ma być ten d y re k to r? . .

Odwrócił się do p o k o i tu  i widział w y ra ­
źnie, ja k  ty m  razem wszyscy już z tych  pań  i 
panów śmiali się z niego nie ukradnowo, lecz 
jawnie.

— Ejże, do licha, pewnom palnął i akie g łu ­
pstwo, możem nie tan  zapytał, mozem nie zro­
zum 'ał...

Znowu uderzyły na niego poty.
Z desperar-yą wkroczył do poczekalni 

przed petentów.

— Moi panowie i panie, oświećcież mnie j e ­
śli łaska, gdzie się zwrócić, do kogg* i ślą bo 
doprawdy7... To do sekretarza, to do dyrektora... 
Przepraszam, tam  mi mówią, że pan ćy-iTktor 
tutaj...

J ed n a  otyła i flegmatycznie usposobioua 
jejmość zrobiła Czerskiemu mi jsce  na. w yp la­
tanej kanapce, podebrawszy swoje szerokie su­
knie.

— Niech pan  najlepiej siądzie i czeka. Ten 
d yrek to r ma fu przyjść do nas; wszyscy od 
rana  czekamy.

— A, czekacie, państwo wszyscy?... No, to 
nareszcie odpowiedź. Poczekam natura ln io  i ja, 
tembardziej, żem się i d r o g ą  tu ta j  nieco zmę- 
czyl.

Podziękował za mie,sce, usiadł, wyjął 
chustkę, o tarł  czoło i spojrzał na zegarek.

— I lm  ! To już biizko druga Kiedyż on tu 
przychodzi ten  pan  dyrek to r?  — zapytał.

— N.e wiadomo Łiedy. Miał być o dziesiąąeji 
czekaliśmy — nie przyszedł; potem powiedzia­
no, żeby7 czekać do dwunastej, no, ale także 
nadaremni?, teraz ma przyjść o d ru g :ej, może 
się doczekamy7.

Jegomość sumiasty nie wytrzymał.
— T akże nie przyjdzie ! Także daremna 

s t ra ta  czasu ! To poprostu...
Nie skończył, bo kud ła ty  sekretarz, k tó re ­

go widać było stąd w drugim pokoju, podniósł 
głowę z nad biurka.

— P s t !... Gaspada, patisze!..
W śród oczekujących dyrektora  nastapiio 

grobowe milczenie.
— U uu — pomyślał Czerski — zaraz znać, 

że szkoła. Rygor, panie, jest., dali Bóg, rygor 
porządny.

i'Ciąg dalszy uastąpl)

W s ię p  w a ln y !
zaopatrzona ob ' ie w najnowsze 
a r tyku ły ,  wclio ące w zakres 
m a la rs tw a  a r ty s  cznego, wypa- 

r s tw a  ulania, rzeźi

A !.!**. Bflbnotft Wst, pwoiny!
Rvnek

W y staw ę  może a cały  dzień zwiedzać

KAKAO w t ó ) s n e | p »  w y r o b u  d o  g o t o w a n i a

—.. ■ =?=>= ~ — ■— poleca fabryka cul rów
J a n a  H o f ł i n g e r a

Sklep ul. r) atralna 8, kolo kośolola 0 0  Jezuitów.

Główna d 's taw a dla  k linik 
dla szpitali cywilnych i w oj­

skowych w cały na kraju .
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szej icli działalności. Zaczem nowe asp iran tk i  peł- 
r j m  wzruszenia głosem sk łada ły  śluby.

Następnie , już  w sali zeb rań  kongregacyj- 
nycli, sk ładano K o n g re g a c j i  życzenia ze s t rony :  
Sodalic.yi żeńskich i męzkich, stow arzyszeń pokrew ­
nych i t. p., k tó rą  to radosną chwilę zakonkludo­
wało dziękczynne, a p iękne przemówienie p. Anieli 
Szawłowskiej.

W resze ie  sędziwe poprzednie przewodniczki 
pp. Stefanię P ie truską ,  A leksandrę  Zaleską, J a d w i­
g ę  ks. Sapieżynę i Kazim ierę  Niezabitowska w od­
znaczeniu ich cnót i zasług mianowano wśród ok la ­
sków honorowemi prezydentkam i.

K o ngregacya  Dzieci M aryi liczy obecnie 
członków 350. Na czele jej stoją pp. Aniela Sza- 
włowska i Helena Czapelska wice-prezydentki ; 
M arya  br. B runicka, W ale rya  Czarniakowaka, B ro­
n isław a Domaszewska, Antonina Dąm bska, Olga Je -  
łowicka, Róża L ukasie  wieżowa, Zofia Nikorowiczowa, 
W a n d a  U stynnow ska  k o n sn l to rk i ; Celina Przeto- 
cka skarbn iczka  i Józefa B ykow ska sekre tarkh . 
D e leg a tk ą  do wydziału ze s trony  panien  je s t  pan ­
na Teodozya Smarzewska, jej asys ten tk i  panny  
Zofia B rykezyńska  i R eg ina  Lekczyńska .  Modera­
torem x. A lfred  W róblew ski T .  J .

Niech i nam też, k tórzy tak  często jesteśm y 
św iadkam i zbożnej p racy  i cichego miłosierdzia sz. 
p ań  kongreganis tek ,  niech i nam też wolno tu bę­
dzie złożyó całej K ongregaoyi najgorętsze życzenia: 
w ierne s trażniczki ideałów, ożywiających dawne 
m a trony  nasze, oby patrzeć  mogły długo na posiew 
swój szlachetny, na równie zacne i dostojne w ser­
cu, myśli i czynie młode pokolenia!

W iec w sprawie usunięcia wydziału teo ­
logicznego Z uniwersytetu, zwołany przez bezw y­
znaniową i socyalistyczną młodzież, nie powiódł się 
pod względem liczby uczestników. J a k  wiadomo 
bowiem, znaczna większość młodzieży, niemal cały 
u n iw ersy te t  był przeciwny zwołaniu tak iego  wiecu 
i debatowaniu nad tą  sprawą. To też p rzybyła  ty l ­
ko g a r s tk a  ateistów, k tó ra  namiętn ie  się popisy­
w ała  nienawiścią do Kościoła katolickiego i usiło­
w ała  udowodnić, że religia niema nic wspólnego 
z nauką. W  uchwałach zapadłych żądano, aby uni­
w ersy teck iego  roku szkolnego nie rozpoczynano n a ­
bożeństwem, aby członkowie senatu  nie brali udzia­
łu w katolickich uroczystościach jako  „osoby urzę- 
dow eu, lecz co najwyżej jako  ludzie p rywatn i,  no, 
i przedewszystkiem , aby zwinięto na  un iw ersy te ­
cie wydział teologiczny. W reszcie uchwalono w y ­
razić oburzenie tej młodzieży, k tó ra  w sprawie 
w yeliminowania wydziału teologicznego z un iw er­
sytetu, ośmieli ła się mieć inne zdanie od bezwy­
znaniowców i masonów.

Ku czci trzech w ieszczów  urządzają u- 
czniowie I I I  gimnazyum w auli gimnazyalnej dnia 
17 bm. uroczysty  wieczór. P rog ram  ułożono bardzo 
s ta rann ie .  Siłami s tudenckiemi odegrane będą cz te­
ry  sceny z d ram a tu  Słowackiego „ H o rsz ty ń sk i11, 
w k tó rym  główne role odtworzą uczniowie: B ia ł­
kowski, F ry l in g  i H ierowski. P róbam i kieruje a r ­
ty s t a  d ram atu  p. Chmieliński. K a r ty  w stępu  do 
nabycia dopiero przy  kas ie  przed sam ą uroczy­
stością.

Bank dla oddłużenia urzędników. W ied e ń ­
skie dzienniki donoszą, że w marcu powstanie już 
niezawodnie w W iedniu  B ank  dla oddłużenia u- 
rzędników. D yrek torem  jego ma być dr. Pbilipp, 
u rzędnik m agis tra tu  wiedeńskiego.

Komisya krajow a dla spraw przem ysło­
wych obradowała nad wybudowaniem we Lwowie 
nowego gmachu dla Akademii handlowej, gdyż o- 
becny jest już  za szczupły, a rozszerzać go nie 
warto, ponieważ j e s t  s ta ry  i re s ta u racy a  jego ta k ­
że kosztowałaby wiele Po wyczerpującej dyskusyi 
komisya uchwaliła ,  że gm ina zaciągnie pożyczkę i 
gmach postawi, a pożyczkę tę  spłacać będą : gmi­
na, k ra j  i rząd, każde po 1/B części.

N astępnie  uchwalono przyśpieszyć zakładanie 
w k ra ju  dwuklasowych szkół handlowych.

Stan krajow ego funduszu przemysłowego 
p rzedstaw ia  się nas tępu jąco : wynosi on w danej
chwili 700.000 koron. Doliczywszy do tego spo­
dziewane w pływ y w roku  1908 w kwocie 500.000 
koron i do tacyę funduszu krajowego w kwrocie
150.000 koron, sumuje się s tan  funduszu p rzem y­
słowego po koniec roku przyszłego na  kwotę 
1,350.U00 koron. Odliczywszy jednak od tego p ro ­
mesy będące w obiegu na kwotę 845,000 koron i 
sumę pożyczek przygotow anych  w kwocie 240,000 
koron, pozostaje do dyspozycyi na cały rok przy­
szły zaledwie 2G4.500 koron, a tymczasem zgło­
szonych już  je s t  G9 nowych pożyczek, na łączną 
kwTotę 3 ,178.250 koron. Z pośród nich w ybra ła  
komisya i p rzedstaw iła  W j  działowi krajowem u n a ­
stępujące : fabryce miotełek ryżowych 10.000 kor., 
fabryce kar tonarzy  25.000 koron, fabryce masz, n
20.000 koron, fabryce tłuszczów roślinnych 30.0C0 
koron, fabryce przetworów chemicznych 40.000 
koron, fabryce sztucznego lodu 30 000 koron, fa ­
b ryce  kołków do butów 35.000 koron fab r jce  p a ­
p ieru  50.000 koron.

M orderstw o. P rzed  la ty  sąd  k rak o w sk i  po­
dał do łaski cesarskiej niejakiego Andrzeja  K u rk a  
i uzyskał dla niego zamianę k ary  śmierci na  do­
żywotnie więzienie w Wiśniczu. Tymi dniami K u ­
rek ten, korzystając. z n iedbals tw a służby wiśni- 
ckiej uciekł z więzienia, do ta rł  do K ę t  i zamordo­
w ał  tam karczm arza Koniora, jego żonę i dziew­
czynę, posługującą w karczmie, a zrabowawszy 
pieniądze, zbiegł do W ęgie r .

Sam obójstwa. Z Ja ro s ław ia  donoszą: W  po 
niedzialek rano 9 b. m. ludzie, idący7 z Pawłosiowa, 
znaleźli p rzy  wiadukcie kolejowym zwłoki mło­
dzieńca około 20-letniego, w mundurze ucznia VI. 
k la sy  gimnazyalnej.  D ena t  miał ranę  od s trza łu  
w7 p raw ą  skroń  i trzym ał rew o lw er  w ręce. Samo­
bójstwo musiało nas tąp ić  w nocy jeszcze, bo zwłoki 
by ły  skrzep łe  i od leżenia (warzą do ziemi nos i 
policzki wklęsłe. Z listów i nota tek, znalezionych 
w bluzce, sprawdzono, że samobójca nazyw ał się 
Z ygm un t Zaleski, był uczniem gimnazyum polskie­
go w Przem yślu  i pochodził z Ju reczkow y  pod 
Krościenkiem. Co go skłoniło do przyjazdu do J a ­
rosław ia  i co pchnęło broń samobójczą do ręki, 
dotąd niewiadomo.

W  Mokrzytowie koło Żółkwi zastrzelił się 
znowu A leksander  Rzeszetyłowicz, syn gr. kat. p ro ­
boszcza, a uczeń IV  k la sy  gimnazyum ruskiego 
we Lwowie. I  w tym w ypadku  powód ta rgn ięc ia  
się na życie je3t nieznany.

Zam o dowanie lichwiarza. Z B erl ina  dono­
szą, że w ykry to  tam wesoraj zbrodnię popełnioną 
jeszcze przed blisko dwoma tygodniami. Mianowi­
cie osoby mieszkające w sąsiedztwie z niejakim 
M aksymilianem Lebm anem , znanym  w Berlin ie  l i­
chwiarzem, zwróciły uw agę, że on od dość d ług ie­
go czasu nie wychodził z domu. Dano o tem znać 
policyi, k tó ra  w yw aży ła  drzwi jego  mieszkania i 
znalazła zwłoki jego ogromnie poranione, już w roz­
kładzie. Podejrzenie o zamordowanie L ehm ana pa­
da  na  k tóregoś z podoficerów 2 pułku ułanów gwar- 
dyjskich, k tórego  koszary  znajdują się w pobliżu 
mieszkania Lehm ana. Podoficerowie ci należeli do 
jego s ta ły ch  klientów, a często naw e t  nocowali u 
Lehm ana.

Licytacya rzeczy zastawionych przez księ-

żnę Ludw ikę  K ohurską  w wiedeńskim zakładzie 
zastawniczym, rozpocznie się w  sobotę w Wiedniu. 
Są tam jej suknie, parasolki,  wachlarze, kapelusze, 
futra, koszule, pończochy, ręczniki,  chustki do no­
sa, prześcierad ła  kąpielowe, a naw e t  j e s t  ręcznik 
szorstk i do nac ie ran ia  ciała, oszacowany na ośm 
koron. W ach la rzy  je s t  90, z k tórych  naj tańszy  o- 
szacowauo na 5 K., a najdroższy na 400.

Kolejow a kolonia wakacyjna w Tuchli. 
Zarząd  tej hum anita rne j,  a bardzo sympatycznej 
fundaoyi, ogłosił sprawozdanie zarówno ze swej 
działalności,  ja k  i ze sw ych  obrotów kasowych 
w roku  1906. Działalność, jak  na  stosunkowo b a r ­
dzo jeszcze świeżą fundaeyę, była nade r  poważna. 
Oto 200  dzieci pod dozorem nauczycieli i nauczy­
cielek przebywało  podczas w akacy i po 4 tygodnie 
na doskonałem powietrzu wiejskiem, przepojonem 
wonią lasów świerkowych, ze wszech stron otacza­
jących Tuchlę i restaurowało  tam  w ątłe  swoje 
zdrowie na dalsze życie. Z kolonii korzysta ją  bo­
wiem przeważnie najuboższe i najsłabsze dzieci 
s łużby kolejowej i urzędników niższych rang. J a k  
ten pobyt na wsi doskonale na  nie działał w ska­
zuje najlepiej p rzy ros t  wagi ich ciała, k tóry  wy7- 
nosil 2 do 3 1/ ,  klgr.  na każde dziecko. Zdrowiem 
dzieci opiekowali się całkiem bezinteresownie le­
karze  ze Skolego: dr. K orne l  Mironowicz i dr.
E us tachy  Eicliel. Dochód na utrzy7rnanie kolonii 
płynie głównie już  to z jednorazowych datków  ró­
żnych filantropów, już to z drobn37ch w kładek  ro­
cznych osób sta le  fundaeyę wspierających. W s z y s t ­
kim przesy ła  zarząd gorące podziękowanie i prosi 
o dalszą pamięć o ubogiej dziatwie kolejowej.

Doehod37 wynosiły  w roku zeszłym 13.870 
kor., a rozchód 13.235 kor. N ienarusza lny fundusz 
żelazny wynosi 40.000 koron.

Z w ycięstw o Zbyszka Cyganiewicza. A tle ­
ta  ten zawiadamia dziś telegraficznie w szys tk ie  p i­
sma polskie, że wczoraj odniósł wielkie zwycię­
stwo w Londynie nad innym  znan3 iu a t le tą  Pod- 
dubnym, którego w 45-ciu minutach połoŻ3' ł  na  
wznak.

Nowa sztuka W iktoryna Sardou. Z P aryża  
nam piszą, że wystawiona w sobotę w teatrze 
„P orte  S ain t M a r t in 11 nowa sz tuka W ik to r37na S ar­
dou, pod ty tu łem  „Spisek trucic ie l i11, o k tórej p isa­
liśmy niedawno, zrobiła ogromne wrażenie i bardzo 
się podobała publiczności. U twór je s t  zam knięty  
w pięciu ak tach ,  a sześciu odsłonach. T rw a ł  od 
wpół do 9-ej wieczór do 1-ej po północy i zapisał 
się jeszcze tem w pamięci bywalców teatralnych, 
że naw et po ostatnim akcie jeszcze wywoływano 
autora. W rażen ie  ogromne w yw iera  prz37gowanie do 
„Czarnej M szy11, bo samej „Czarnej M szy11 z nagą 
kobie tą  na stole i z kankanem  tańczonym dokoła 
niej, z powodów ła two zrozumiałych autor nie 
wprowadził do swojej sztuki. Rzecz jest prowa­
dzona jednak  bardzo zręcznie i jako d ram a t  k rym i­
nalis tyczny utrzymuje uwagę w7idza w ogromuem 
naprężeniu,

T emperatura dnia 9 grudnia  o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -|- 3, we 
Lwowie 2, w Tarnopolu —  4, w Ozernioweach
— 3, w W iedniu  -4 3, w Balcbnrgti —| 5, w Gra- 
ci; -j 2, w P radze  4  7, w Tryeście { . 8 , w Abbazyi
• 8. w Ragnzie -4 1 2 , w Budapeszcie 4 4, w 

Berlinie 4  7, w H am burgu  -j 8 , w Monachium 
4 6 . w Zurychu — 7, w Genewie - f  9, w Ługano 
f  5, w Anglii 4- 7i w Paryżu 4  6 , w Biarritz 
4 13, w Nizzy -I 15, w północnych W łoszech 5, 
we F loreneyi -4 9, w Rzymie - 1 1 ,  w Neapoin 
4 11, w Palermo - j - 15, w Madrycie - f l 3, w Sztok­
holmie —  4, w P etersburgu  — 5, w W ilnie — 1, 
w W arszaw ie  O, w Moskwie —  6 , w Kijowie
—  1 , w Odessie -4 1, w Serajewie -} 5, w B e l­
gradzie - f  G, w Bukareszcie  - f  1 , w Sofii — 1 J 
w K onstantynopolu  - f  8 , w Atenach - f  11- (Tem­
p e ra tu ra  w edług Celsiusza).

stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4- 4  R. 
w poł. 6 R. w cieniu, 4  7 R. na  słońcu. Bar.
763. Nieruchomy. Pogoda.

Na czasie.
—  J a k a  je s t  różnica między ka tarem  a p ie­

niędzmi ?
—  Nie wiem.
—  K a ta r  można łatwo nabyć, a trudno stracić, 

a z pieniędzmi ma się rzecz odwrotnie.
Na raucie.

— Ile  też doktorowa może mieć la t  ?
—  Tego n ik t  jeszcze nie zdołał dociec.
-— A dowodzą, że kobiety nie potrafią dochować 

tajemnicy".

T T w G O G  ? K ażdy  kupujący u H ó f l in g e ra ,  ni. 
U  i ł  • T ea tra lna  1. 8 naw et najmniejszą
ilość cukierków, na  k tórego padnie setny7 numer 
kuponu kasowego, otrzyma bezpłatnie kar ton  n a j­

lepszych pomadek.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

D ziś :  „Cenzor moralności.u —- W e  czw artek  „C ar­
m en , 11 opera  Bizeta. W y s tę p  Bel Sorel i Aug. 
D ianni.  —■ W  pią tek  „Szkoła11 K aw eckiego. -— 
W  sobotę popołudniu „Car Fiodor Iw anow icz11 Toł­
stoja, wieczorem „Ż y d ó w k a 11 H a le v y rego. —  W  nie­
dzielę o godz. 12 w południe „P o ranek  ku uczcze­
niu lGC-nej 1'ocznicy7 urodzin W incentego P o la 11, o 
godz, 3-ej popoł. „ H a m le t11 Szekspira, o godz. wpół 
do 8-ej wieczór „ T ra y ia ta 11, opera V erd i’ego. — 
W  poniedzia łek „Szkoła11 K a w e c k ie g o .—  W e  w to­
rek  „C yru l ik  Sewilski, opera R oss in iego . —  W e 
środę „Cenzor m ora lnośc i11 Nikorowicza.

Z Filharmonii. P rzed  rokiem w ystąp iła  H e ­
lena M orsztynówna w F ilharmonii berlińskiej,  gdzie 
tydko praw dziwe ta len ta  i s iły  a r tys tyczne  mają 
prawo występu. Okazała tam młoda deb iu tan tka  
ta k ą  siłę techniczną ta k ą  znajomość k ierow ania 
tem peram entu ,  głębokie uczucie tak  umiała łączyć 
z przepisami 1 w ym aganiam i w ykonyw anych  u tw o­
rów, że jednogłośnie uznaną została a r ty s tk ą  pod 
każdym  względem.

„The Empire V io “ dzisiaj i codziennie przed­
staw ienie kinematograficzne o godz. 7 w sali 
Bel!e-Vue przy  ul. K aro la  Ludwika.

„Excels ior,11 kinoteatr w  Filharmonii. P ro ­
g ram  od 7 — 13 grudn ia  1907. Część I .  Neapol i 
wybuch W ezuwiusza. Podróż do k ra iuy  śniegów i 
lodów. W a lk a  św iatowych atletów. Tajemnice hy- 
pnotyzmu. Rozwój kostyum ów i strojów kobiecych. 
L is t  pośpieszny. P rzygody  młodego Ju liusza  Verne. 
Część I I .  Ig rz y sk a  japońskie . P o rw ana  przez roz­
bójników morskich. Zwierzyniec w7 „ J a r d in  des 
p ]an t6s “ . Noe księżycowa na morzu. Co się biednej 
śwince zdarzyć może. Część I I I .  „P o tęga  m iłośc i11 
(dram at grecki).  S traszny  maszynista .  Zabaw na 
przygoda z deską. Podróż astronom a do gwiazdy7. 
B ile ty  nabyw ać można przy kas ie  w  F ilharmonii 
codziennie o godz. 9 — 12 i od 3 — G, oraz wieczo­
rem od 7-ej. G arderoba 10 h. W  sobotę, niedzielę 
i św ię ta  po cenach zniżonych. Początek  o godzinie 
wpół do ósmej wieczorem. Popołudniowe o godz. 4.

Colosseum Herm anów od 1 do 15 grudnia. 
Miss G er trudy  „Cudowna g ro ta ,“ w spaniała  baśń 
fantastyczna, z p rzepyszną  w ys taw ą  i efektami 
świetlnymi. — T he 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekseentryey*. — ' L a  belle Milly7, znako­

mita sub re tka  i tancerka. —  „P rzec iw ny  sk u te k ,M 
farsa  w 1 akcie R. K renna,  —  „Rozbójnicy mor­
scy , 11 na jp ięknie jszy  i najnowszy obraz V itographu  
i se rya  mówiących fotografii. — 10  w spaniałych
atrakey j.  W  niedziele i św ię ta  dwa p rzeds taw ie­
nia: o go lz. 4-tej i 8 -mej.

Literatura i sztuka.
* Z  opery. W czoraj w teatrze wznowiono nie­

śmiertelnego „ T ru b a d u ra 11. N ies te ty  jednak  ta  mu­
zyka  łatwa, a śpiewakom dająca tak  wdzięczne pule 
do popisu, nie znalazła wczoraj odpowiednich przed­
stawicieli.  P. R a w n er  tw orzy ł k a ry k a tu rę  z postaci 
M anryka, zarówno pod względem w okalnym  ja k  i 
pod względem scenicznym. P anna  Otto śpiew ała 
p a r ty ę  Leonory dość wogóle poprawnie, ale ciągłe 
Demolowanie i błędna, bo gard lana  emisya głosu, 
nie przyczyniły7 się do estetycznego uw ydatn ien ia  
tej party i .  Cudna Canutina pierwszego ak tu  t r a ­
k tow aną była zbyt chłodno; część koloraturowa 
(allegro giiisto) w ypad ła  trochę ciężko ; w nas tę ­
pnych ak tach  brakowało siły dramatycznej,  zw ła­
szcza w grze ar tys tk i .

P an n a  Markówna, jako  Azuc.eua, śpiewała 
nadspodziewanie dobrze. H rab ia  Luna, p rzeds ta ­
wiony przez p. Ludw iga, w ypad ł bardzo dobrze.

O rk ies trą  dy rygow ał p. R ibera  bez zarzutu.
*  Marcelina Kulikow ska., „ W  prom ieniach11. 

Powieść. Lwów. Polskio Tow arzystwo nakładowe. 
1908. Stronic 257.

W śró d  powieści, napisanych na tle rosyjskiej 
socy7alistycznej rewolucyi i udziału jak i  w niej 
wzięła pew na nieliczny w ars tew ka  społeczeństwa 
polskiego, powieść .a  zajmie zapewne jedno z miejsc 
najwybitniejszych. Opowiada nam ona ja k  grupa 
młodzieży polskiej i żydowskiej, pochodząca z w ar­
s tw y średniej mieszczańskiej przygotowuje zamachy 
i urządza p ropagandy  idei socyalistyeznych, a w wol­
nych chwilach kocha się i flirtuje.

W szys tk ie  postacie powieści są bardzo do 
siebie podobne, tak ,  że gdyby  nie m iały imion i 
nazwisk to trudno byłoby je  odróżnić po tem co 
mówią. W szy s tk ie  są ogromnie egzaltow ane i uspo­
sobione bardzo erotycznie.

F abu ła  jest zupełnie n ie interesująca. Zaczyna 
się powieść od schodzenia się młodzieży w jak ie jś  
soc ja l is tyczne j redakcyi na gaw ędy i projektowa­
nie spisków; potem młodzi ludzie zaczynają młode 
panny odprowadzać do domu; potem idzie propa­
ganda socyalistyeznych poglądów... T a  propaganda 
w niezdecydowanych jeszcze młodzieńcach przemie­
nia duszę i przerabia ich na soeyTalistów. (Autorka 
bogatym swym barokowym stylem tak  to opisuje: 
„Ostrzem stalowem przeorał pług śpiący, cichy- 
ugór, w ydobył na  powierzchnię ły ska jące ,  t łuste 
skiby, na k tóre  spadał  posiew14). P od  wpływem 
tego posiewu młody człowiek zostawał socyalistą 
(albo młoda panna), a w krótce  potem dostawał się 
do więzienia. Tam —  że użyjemy barokowego s ty ­
lu autorki — „w tu lał się we w łasną c iszę11, a 
w końcu szedł na  Sybir.

J a k  fabuła powieści nie je s t  urozmaicona i 
czyte lnik z góry wie — na czem się rzecz skoń­
czy; jak  nie są zajmujące jej postacie, tak  samo 
niesym patycznym  je s t  podkład m oralny wszystkich 
tych  osób, które au to rka  w yprow adza na  scenę. 
Mężczyźni należą przeważnie do wyuzdanych cyni­
ków, kobie ty  je d n a  w d rugą  erotomania. To też 
au torka nie żałuje ciemnych barw  dla odmalowania 
tych  ludzi. Oto naprzykład  ja k ą  rysu je  nam scenę: 
S o c ja ln y  rewolucyonista W ielogłowski zakochał się 
w pannie W enclównej, jednej z w yb itnych  dz ia ła ­
czek w obozie soc ja l is tycznym  i rewolucyjnym. 
Autorka tak  nam opowiada Jaloj; —

W ielogłowski zbliżał się do mieszkania W en- 
clówny. U rok pięknej panny  zapalił jego  w yobra­
źnię i nie daw ał spokoju.

U  drzwi uprzytom nił sobie istnienie starej, 
skrzeczącej Wenclowej. Na to wspomnienie odczuł 
sm ak m dły  i rdzawy.

— Świat bywa niek iedy  przyzwoity aż do obrzy­
dliwości —  k rzyw ił  się smętnie — a właśnie 
w tym celu istn ieją  n iewygasłe, s ta re  matki.

K u  wielkiej jego uciesze drzwi otworzyła 
sama W auda.

W  pokoju nasyconym  wonią tuberoz i sztu­
cznie wyhodowanych c ieplarnianych konwalij, 
up ływ ały  im chwile.

W yobraźn ia  poety, jako  is to tną  deko rac ję ,  
rozpięła wyjaśniony, w ygrzany, połuduiowy strop 
i p rzyzyw ała  owo kwiecie purpurowe g rana tu ,  o 
k tórem  pisze d ’ Annunzio, że nęcące jest, p łomien­
ne i niezapomniane.

P ięk n a  p anna  objęła czuciem, czający się u 
progu urok ży7cia.

WszyTstkie  rzeczy, bytujące na ziemi, dzwo­
niły  o jak ichś  n iebyw ałych  chwilach, w k tóre  mo­
żna było spragnione u s ta  grąży7ć, j a k  w7 k ry sz ta ło ­
w ą krynicę.

K u  drzewu, wyrosłemu z przepojonej p r a ­
gnieniami gleby, rw a ła  się cała je j  istota. Aleć 
silne okowy k ład ły  się chłodną s ta lą  na rodzące 
się upojenia. My śl p rzesypyw ała  się całym gruzem 
zapamiętnycli sentencyj,  które, j a k  s ta re  jędze u- 
s iad ły  na  straży.. .

Z trwogi przed nimi kurczyła  się w sobie 
i zam ierała  pragnieniam i. I  tylko, gdy  umęczona 
trw oga przyciebała, — żywa, pulsująca krew7 za­
pala ła  je j  usta, jej oczy.

— Jes tem , jestem , jestem — wołała całym 
sw7oim uk ry ty m  płomieniem.

W  pokoju wisia ł duży, ścienny zegar. W a ­
hadło je g o  długie, rozpędzone, ani na chwilę nie 
ustawało w pełnieniu codziennego obowiązku. G ło­
sem pedantycznym, suchym, podobnym do gruchotu 
potrącanych  piszczeli — powtarzało tirbt et orbi— 
swoje nieskończone, bezczelne: oto tak, oto t a k “.

T a  p róbka  s ty lu  i sposobu roboty autorki 
w ystarczy  do pokazania, jak i  to m a te rya ł  moralny7 
przesuwa się przed oczami czyte ln ika  w tej s o c j a ­
listycznej powieści. Oczywiście nie będziemy dalej 
opowiadali n iesłychanie  nudnej fabuły, niemającej 
w sobie nic a nic wzruszającego i osnutej w cało­
ści na jednym  ty lko  motywie psychologicznym, 
mianowicie na  erotyzmie. Socjalizm, rewolneya, 
usiłowania zmierzające do obalenia rządu,— w szyst­
ko to są p re te k s ta  i dodatki.  Najważnie jszą rzeczą 
są f lu k tu a c je  miłosne i szybkie przeobrażenia w 
uczuciach, przyczem mężczyźni o wiele prędzej 
dokonyw ują tych  przeobrażeń, aniżeli kobiety. 
Opuszczone kochanki nie rozpaczają jednak , tak, 
jak  to było w7 daw nych  powieściach, ty lko znajdują 
sobie innyTch pocieszycieli, a w końcu wszyscy, 
pierwej czy później dosta ją  się do cytadeli i tam 
padają ofiarą despotyzmu rosyjskiego.

Część ekonomiczna
Wiedeń, 9 grudnia.

(Z). Porozumienie między austryackim  k a r te ­
lem żelaznym a niemieckimi, zwłaszcza górno- 
szląskimi trustam i i fab rykam i żelaza, w sp ra­
wie n ie ro t ien ia  sobie konkurencyi na au s try a ­
ckim ry n k u  zbytu  — natrafia na bardzo po ­
ważne przeszkody, gdyż fabrykanci niemieccy 
nie chcą robić żadnych ustępstw, ani grzeczno

ści. Ta okoliczność wywołała dalszy spadek 
kursu  walorów/ żelaznych, a przez to już od 
pierwszej chwili oddziaływała niekorzystnie na 
tendencyę giełdy.

W  dalszym ciągu obrotów/ nadchodziły 
z zagranicy wiadomości również niepomyślne. 
W  Ameryce, gdzie już n ibyto  nastało uspoko­
jenie, zbankrutowało znów kilka banków, w 
H am burgu  również notują  kilka świeżych ban ­
kruc tw  wielkich firm handlowych, na ta rgu  
berlińskim zaś podrożał znów eskont p ry w a tn y  

Wobec tego i na tutejszej giełdzie zam ­
knięto obroty dzisiejsze zniżką na całej linii- 

W  ostatnim bilansie tygodniowym banku 
austro-węgierskiego, k tóry  zostanie ju tro  ogło­
szony, uw ydatn ia  się dosadnie efekt wysokiej 
s topy procentowej i pogarszanie się kon junk tu r  
przemysłowych także w Austryi. Oto w p ierw ­
szym tygodniu  grudnia stan portfelu wekslo­
wego banku austro-węgierskiego zmniejszył się 
o 55,800.000 koron, gdyż firmy handlowe i prze­
mysłowe ograniczają się do najdalszych możli­
wych granic  w korzystaniu z kredytu  we 
kslowego.

do odpowiedzialności.
się w 30 p. p. grożenia ludziom 
zi

O T  
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(Depesze porańne).
Berlin. Na żądanie rządu odroczono posie­

dzenie komisyi sejmu pruskiego dla ustaw an ­
typolskie]], albowiem rząd niektóre z tych li­
sta w chce jeszcze raz przesturiyować.

W ielkie wrażenie wywołało tu  odkrycie 
policyi, że niejaki Andrejew, były poseł do dru­
giej dumy, wydalony stąd przez polieyę przed 
kilku miesiącami, jako, że się jej wydawał nie­
bezpiecznym cudzoziemcem, był właśnie tym, 
k tóry  zainieyował fabrykacyę fałszywych trzy- 
rublówek. W ydalony  stąd Andrejew wyjechał 
do Galicyi, a s tam tąd  do Sofii i podobno k ry ­
je się gdzieś teraz w Bułgaryi.

Paryż Dzienniki tutejsze zajmują się dzi­
siaj niemieckim projektem ustaw y o zgroma­
dzeniach. L a P aix  powiada, że projektowana 
ustawa jest teoretycznie wolnościową , w isto­
cie zaś jes t  wyjątkowera prawem, skierowanem 
przeciw zwyciężonej narodowości polskiej Jo u r­
nal des Debat s nazyw a ustawę „drakońskiem 
zarządzeniem antypolsk ie in“; Journal zaś oma­
wia j ą  w bardzo obszernym artykule  i poddaje 
ostrej krytyce.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. Na posiedzeniu R ady w yznanio­

wej izraelickb-j prezes dr. Tilles omówił p ru ­
skie ustaw y antypolskie i napiętnow ał je  jako 
gwałt,  wymierzony7 przeciw językowi i mieniu 
Polaków, urągający7 cywilizacyi i przyrodzonym 
prawom narodu. Im ieniem  żydów, którzy od 
wieków7 dzielą dolę i niedolę narodu polskiego 
i są dobrym i synami tej ziemi, przyłączył się 
mówca do uroczystego pro testu  całego polskie­
go narodu. Odpowiednią rezolucję . jak ą  p re ­
zes wniósł, R ada  wśród oklasków jednomyślnie 
przyjęła.

Łódź. Onegdaj wieczorem napadło na in ­
kasenta składów ko lon ia ln jeb  L inaw era  4 ban­
dytów, zrabowało 700 rubli i zbiegło.

Częstochowa. Zastrzelono tu  socyalistę 
Zy7gm unta  Rupniewskiego.

W arszawa. 360 pracowników zarządu ko­
lei nadwiślańskich ogłosiło w dziennikach ode­
zwę, w której proponuje ogłaszanie w pismach 
firm kupieckich, które sprowadzają tow ary  nie­
mieckie. N iektóre firmy warszawskie o trzym a­
ły  zapy tan ia  od niemieckich fabrykantów , o 
ile jes t  poważna agitacya za bojkotem towarów 
niemieckich, oraz o ile to może w płynąć na 
wywóz towarów niemieckich do K rólestwa pol­
skiego.

Sztokholm. Z powodu śmierci króla O skara 
rozdanie nagród Nobla odbyło się bez zwykłej ce­
remonii. Otrzymali nagrody7: za zasługi w dziedzi­
nie fizyki Miclielson w7 Chicago, w dziedzinie che­
mii B uchner  w Berlinie, w dziedzinie m edycyny 
L ayeran  w Paryżu, a na polu l i te ra tu ry  K ip ling  
w Londynie.

Eada państwa.
Wiedeń. Komisya budżetowa załatwiła 

dziś przedłożenie o podatku od cukru. P arag raf  
1 przyjęto  według wniosku p. Sylwestra, tj., 
że podatek od cukru raz na zawsze zniża się 
o 8 kor.

Wiedeń. Minister skarbu  przedłożył pro­
j e k t  ustawy w przedmiocie centralnego zam ­
knięcia rachunków co do budżetu za r. 1907.

P. Trylowski zgłosił nagły7 wniosek o 
wdrożenie dochodzeń i zdanie z nich sprawy 
Izbie w sprawie skazanego za zbrodnię ciężkie­
go uszkodzenia ciała na  14 dni więzienia prze­
łożonego gm iny  Antoniego B achm atiuka w Ro- 
socbaczu w powiecie kołomyjskim.

Wogóle nie prak tyku je  
karami w ra-

gdy  są niezdolni do służby.
Zaw arte  w in te rp e lac j i  ogólnikowe zarzu­

ty  przeciw dwom kapitanom, k tórzy  według 
sprawozdania kom endanta korpusu nietylko u- 
t rz  j  mu ją  porządek w ramach przepisów, lecz 
także zawsze okazywali się nader dbałymi o 
dobro żołnierzy, pozbawione są wszelkiej pod­
stawy.

W  dotyczącym wypadku nie było ani za ­
niedbania obowiązku, ani też żadnego naduży­
cia ze strony  organów w7ojskowycb i wrojskowo- 
lekurskićh i nikomu nic można, zarzucić w iny w  
tym  ubolewania godnym wypadku.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  S Z K O W B O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali  dnia 11 grudnia. Br. Z Brunicki 

z G oyr (W ęgry).  K. W ysocki z Ostobuża. J .  P a r ­
nas  z Mokrzan. R. Lew ick i ze Stanisławowa. P. 
M a d e jsk i  z Gaj. H. Samatcich z W iednia .  P. B ie­
lecki z Przybówki, G. K opczyński z Tarnopola. 
R. K aczor  z Grabownie. Dyr. F re n k l  i dr. Lan- 
desberg  z Tarnopola. M. Stefanus z Buczacza.

H O T E L  F R A N C U S K '.
Best-awtaeya. Pokój do śniadań Wszelkie wina 

delikatesy.
Lwów — P la c  M aryacki 

P rzyjechali  dnia 11 grudnia. W. L a n g  z L i­
powiec. J .  P apara  z Podlisek. Baron E . W allisch  
z Rożniatowa. M. W alk iew icz z Żabiego. S. Glazor 
z U strzyk .  W. Sułimirski z Borysławia. Dr. A. 
B anach i dr. J .  Mazurkiewicz z K rakow a. A. W y- 
soczański z Sambora. M. K u n s ta d t  z Czerniowiec. 
A. W olfarth .  M Bauer, O. Goel, R . Schindler,  
S. W ien e r  i P. R adetzk i z Wiednia.

R u b ry k *  La nie  pochodz i  od R edakcy i ,  n ie  b ierze też 
o n a  za  nią  n a  s iebie  ż a d n e j  o d p o w ie d z ią  li, ości.

r .
Docent chorób usznych

T e o f i l  Z a l e w s k i
ordynuje w chorobach uszu, nosa g-irdla i krtani od 12 

do 1 i bd 3—ó, Akademicka 22,

Kupujcie!

prawdziwe 
jedynie

z marka  
Trójkątną

Rok założenia 1B53.
Dom bankowy i kantor wymiany

p o d  f i r m a :

lepsi Schelleiberi $ Sn
we Lw ow ie, ul. Karola Ludwika 1

poleca do ciągnienia 2 go grudn ia  b. r.
P R O M E S Y

na losy państw owe z r. 1864 po K. 20.00 na całe 
lub po K. 11.— na połówki. —  Główna w y g -a n a  

K. 300.000.
Losy7 oryginalne za gotówkę po kurs ie  dzien­

nym  lub  w sp ła tach  miesięcznych po K. 20 i 10 . 
Wydannrrtwo lazety losowań „ Nadzieja

Budapeszt 11 grudnia. (Giełda z\ ożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 1 3 2 5 —13-26, na p a ­
ździernik 1D27—1P28; ży7to na kwiecień 
12 4 3 —12 44, na październik 10 24—10'26; owies 
na kwiecień 8 6 3 —8 64, na październik 0 00— 
0-00, knkunidza  na maj 7-51—7’52. R zepak na 
sierpień 17’10— 17'20. — Oferty7 napszenicę:
mierne. — Chęć kupna- mierna. — Usposobie­
nie: słabe. — Pogoda: mgia.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
W iedeń  11 grudnia.

Marki 117 87, ren ta  majowa 96 15, w ęg ie rska  
ren ta  koronowa 93-00, akcye:  austr.  zakł. k redy t 
632 00, węg. zakł, kred. 750 00, anglobanku  291 50 
unionbankn 531 50, bankyere inu  614*00, landerbankn 
408 00, kolei ; aństw. 669 00, lombardy 150*75, a k c ,e  
kolei E lbethal O 0 00, fabryki broni 000.00, t y to n i o w e  
000 00, alpiny 582*75, Rima Murańyi 513-00. prag . 
T. żel.£2373-00, h sy  tu reck ie  181 25, ruble 253- 50 
Usposobienie: ustalone.

50/o re n ta  ro sy jska  1906 r. 89.20.

h; i ulo *Ł s r ó w  11 grudnito', (Z izby 

O bliczenie  w w a lu c ie  k o ro n o w e j
"fj)'

A Ł e y e  za  100 K . :  Kolej gal.  K a i  L u d w ik a  po
400 K o ro n  — .— d o  Kolej  d w o r s k o - C z e m  - Ja s sy
po 400 kor.  650 —  do 6 ' f i — . B a n k u  h ipo tecznego  pc  

M i ę d z y *  w n i o s k a m i  z w y k ł y m i  j e s t  w n i o s e k  400 kor-  660 0 0  do 670 00. A k cy e  g a rb a r n i  w R z eszo w ie  
• • - -  • 1 po 400 kor. — do — .— . T o w . b u d o w y  w a g o n ó w

w  S a n o k u  p o  400  ko ro n  400 .— do  600- — ■ B a n k u  d la  
h a n d lu  i p rz e m y s łu  po  400  k. 103-— 110.— .

p. S tw iertn i o zaliczenie Stanisławowa do 2-ej 
klasy dodatków ak ty  walnych.

In te rp e lac je  wnieśli między in n y m i : p.
S taruch  w sprawie zniesienia czesnego; p. B r e i - , „  , , , , .
ter w sprawie położenia rodziny po’ zab itym  j Ruch PO«ąflów kolejowych
przez u łana Ja n a  Jam ro g a  pomocniku rzeźni- | ważr‘y 0,3 1 maia 1907 r według czasu środnowo-enrr.pej- 
ckim Józefie S iekierze; x. Londzin  w sprawie 
usunięcia pew nych nieprawidłowości władz
politycznych na Dolnym Szląsku przy  p rzy­
znaw aniu  ulg w wypełnianiu obowiązku 
wojskowego ; pp. Moraczewski i Hndec w spra 
wie obchodzenia się z więźniami w jednej 
z lwowskich ekspozytur policyjnych.

Minister obrony krajowej odpowiedział na 
in te rp e lac ję  p. D iam anda w sprawie śmierci 
jednorocznego ochotnika Józefa Benczera w 30 
pjp. Benczer w czasie od 22 do 31 sierpnia 
k ilkakrotnie  zgłaszał się jako  słaby. Objekty-

s k ie g o .
P rzychodzą  do L w o w a :

Z  K r a k o w a :  2.31*, 1 .30 , 8 .40%  5.50* 7 35,  8 .5 5 , 9.46
6.26, 9.60*.

Z  R zeszow n: 1 .10.
Z  Pod w o ło czy sk  n a  ( Iw o t r e c  g ł ó w n y :  7.20, 12 .00, 2.16,

6 40, 10.30*.
Z Podwołoez-Ysk n a  P o d z a m c z e  : 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.16,

io.i2*;
Z C z e ru io w io c: 12,20*, K 0 6 ,  2 .2 5 , 3.55, 9.00*.
Z  K o ł o m y i : 10 06.
Z e  S ta n i s ła w o w a :  8.06.
Z  R aw y i S o k a la :  7 K ,  12.40.
Z J a w o r o w a  : 8.22. 6.U0.
Z S a m b o r a :  8*00, 10-80, 1 .65  , 9.20*.

1.50, 10.60*.

C A Ł Y pozostały zapis d y w a n ó w  perskich sprzedaję 
jeszcze do świąt niżej c e n  własnych.

wnie nic nie można było skonstatow ać, zw ła- j Z Lawocsnego: 7.29,
szcza, że nie pojaw iała się gorączka, tak , że ( Z T u c h li3.51
B enczera pozostawiono przy  kom panii, , ClZCa '' '

„ U  , .  w , !  Odchodzą ze Lw ow a:. T  1. w rześnia stan  był niezm ieniony. Po- ; J)o KtłVow,  ; |2>45* 3 46* R 8A0 2 _4 5  616
niewaz w dniu  tym  pum  ow przygotow yw ał , 7 .03*, 7 .20. u.oc*.
się do w ym arszu na ćw iczenia, B enczera ode- : 3>o Kfeszowa: 4.05.
słano do szp ita la  garnizonow ego i d. 2 w rz e - ; Do Pcdwołoczysk^z dworca głównego: 6.20, 10.46, 2.17,
śnia p rzy ję to  go na listę chorych w ty m  szpi- | Dq Podzamcza: 6.35, 11.08, 2 .32 , 7.24*
talu. P ierw sza niepew na dyagnoza opiew ała na j n  *5>-. "
ty fu s; dopiero d. 16 września pokazały się o b - | Do Czerniowiec: 2.51, 6,1- , 9.20, 1.55, 10,40* 
jaw y, k tó re pozw oliły stw ierdzić bezsprzecznie Do Stryja: 11.30*. 
gruźlicze, zapalenie opon mózgowych. N a tę  na- 0 >e'wy 1 0 a"*' ’12’
gle w ostrej formie objaw ioną chorobę in ten ­
cy jną Benczer zm arł d. 19 w rześnia, mimo za­
stosow ania wszelkich środków, jak ie  lekarzom  
nauka dajo do rąk.

M inister stw ieroza, żo B enczera w żaden y>0 Stanisławowa, Czortkowa, Husiaiyna: 5.60. 
sposób nie zastraszono, ani nie staw iano m u ' 
przeszkód, gdy chciał się zgłaszać jak o  chory; 
również gdy zgłosił się | jako  chory, n a ty ch ­
m iast za tak iego  go uznano. Oczywiście B en­
czer także podczas poprzednich zgłoszeń się w 
sierpniu  nie by ł przez nikogo pociągany  za to 

  — -----------------------------E s a m o n

»wy
D o J a w - r o w a :  6.58, 6 80*.
D c  S a m b o r a :  6 .00 ,  9 . 0 ,  4 .3 ", 1 0 .6 1 *
Do Kołom yi  i Żydac? .o5a  : 2 25.
Do P rz e m y ś la ,  C h y r o # w  4 06.
Do L&wceznego: 7 .30 ,  2.26, 6.25*.
D o l ie łzca :  11.05.
D o S tan is ław o w a ,  C z o r tk o w a ,  I l u s i a l y n a :

Uw aga. P o c iąg i  p o ś p ie s z n e  d ru k o w a u e  s ą  'l iterami 
t i n s t i m i :  pociągi  n o cn e  o z n a c z o n e  są  g w ia z d k ą  P o r a  no­
c n a  liczy s ię  o d  godz.  6 w ie  zó r  do 5 m in .  19  rano.

W.  Adam o ? /
L- 'i t wów. Hotel Zorża.
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iSled/two' starej ymmx.9 * i
C Z E  S.Ć T R Z E C I A .  

K o b i e t a  w s z a r e j  s u k n i

(Ciąg Jalszy).
A gsn t gzakai przez chw Ję .
Odpowiedzi nie było.

— Jeżeli p a r  i nie znasz tych  panów — mó­
wił zawsze łagodnie — w jakim  celu zostawi­
łaś te pierścionki w ich kan to rze?

— Znałam  ieh nazwisko... P y ta łam  się o dro­
gę. . W  tej chwili przedstaw ia mi się to jedy­
nie j a k  sen... B łagam cię, nie zadawaj mi pan  
pytań... Widzisz, doktorze, że nie jestem  w sta­
nie znieść tego.

Uśmiechnął się do niej . Nigdy, przenigdy 
n ’e by łabym  zdolną uśmiechnąć się w ten spo­
sób w jakichkolwiek okolicznościach Następnie, 
g 'aszcząc jej rękę, powiedział:

— W idzę dobrze, ile ci to sprawia p rzy k ro ­
ści, moje dziecko, ale jest. to konieczne, aby  ci 
pomódz. Gdybyś tylko chciała powiedzieć mi 
wszystko, co wiesz, o tych  pierścionkach...

G wałtownie odwróciła głowę
— B yłbym  w możności przyw róci-  ci zdro­

wie i spokojuość. Wiesz z jak im  dram atem  mają 
związek te pierścionki ?

Zadrżała.
— I  że mogą dostarczyć ważnej wskazówki

0 zabójstwie pan i Y an Burnam.
Zadrżała  ponownie.

— J a k im  sposobem te pierścionki znalazły 
się w twojem posiadaniu ?

Przesta jąc poruszać głową, w y sz u k a ła :
— Byłam tam !

O tern wiedzieliśmy już, ale jak  przykre  
wrażenie wywarło na nas wgSnaąlift tego m ło­
dego dziecka, którego tw arz  ujawniała czystość
1 niewinnośś. Ale boleśniejszy był jeszcze krzyk, 
k tó ry  się z je j piersi w chwilę później wydo­
był, jak  gdyby  sumienie zmusiło ją do pozby­

cia się strasznego ciężaru.
— Wzięłam je ;  nie mogłam postąpić inaczej 

Ale nie zatrzym ałam  i c h ; pan wiesz dobrze, 
że ich ni<Łzatrzymałam. Nie jestem  złodziejką, 
doktorze. Co bądź mogą nu zarzucie, złodziejką 
nie jestem.

— Nie, nie, to widoczne. Ale dlaczego je 
wzięłaś, moje dziecke? Co robiłaś w7 tym  domu 
i z kim tam .przebywałaś?

Bq 5 is-,vła fdkarni ale nie odpowiedziała.
— Nie cLcesz powiedzieć?

Po dłngiaj chwili wewnętrznej walki, w y­
mówiła „nw* cichym głosem. P. Gryce westchnął
Zdawało się, że zadanie jego stawało się j e ­
szcze trudniejszem, aniżeli sobie wyobrażał.

-— Miss OIiver — powiedział — o tej nie­
szczęsnej sprawie wiemy więcej niż sądzisz. 
Z początku nie przypuszczano, ale następnie 
przekonano się, że człowiekiem, k tó ry  wszedł 
w tow arzystw ie kobiety  do domu, w którym  
zbrodnia spełnioną została, był F ran k l in  Yan 
Burnam.

Ł kan ie  jedynie doszło naszych uszów.
— O tern wiesz dobrze, miss 01iver?
— Czy potrzeba abyście mnie o to pytali?

W iła się w rozpaczy i zdawało się, że li­
tość nie pozwoli panu  Gryce na  przeciąganie 
badania. Ale agenci z mnej są ulep:'eni gliny, 
mz stare panny. P an  {.fryce nuał minę strap io­
ną, jednak  ciągnął dalej nieubłaganie:

— Sprawiedliwość i szczera chęć przyjścia 
ci z pomocą są moim obowiązkiem, moje dzie­
cko. Czy nie ty  byłaś tą  kobietą, k tó ra  weszła 
z mężczyzną do domu Van B u rn a m a 9

— J a  tam  weszłam.
— O dw unastej w nocy?
— Tak,
— W  towarzystwie tego człowieka?

ZuDełne m dczenie.
— Nie odpowiadasz, miss 01iver?

Ponowne milczenie.
— To F ran k l in  by ł z tobę w Hotelu D...?

W y d a ła  krzyk
— I w  porozumieniu z F rank linem  mogłaś

zmienić ubran ie ;  wszak i o on poradził ci, czy 
pozwolił na przebranie się w nową suknię, 
obstalowaną u A łtm ana?

— N ie b a ! — zawołała.
— W szak to on również towarzysz}! ci do 

Chińczyka i zawiózł cię w drugiej dorożce do 
domu na Gram ercy Park  ?

— Y/szystko ! wszystko wiedzą ! — jęknęła.
— Grzech i zbrodnia nie rmv>gą dsugo pozo­

stać ukry te  na  tym  świeć i©, i miss Oli ver. Poli-
cya wie wszystko od chwili waszego wyjścia
z hotelu D... Dlatego też żałuję cię. Szukam 
sposobu, aby  cię uchronić od skutków zbrodni, 
której byłaś świadiiiem, ale w której nie mia­
łaś żadnego udziału.

— Oh ! — zawołała jak b y  mimowolnie — że­
byś pan  był w możności w jakikolwiek sposób 
uchronić mnie od świadczenia w sprawie. G d y ­
byś mi pan pozwoli] uciec...

Ale pan Gryce nie miał zamiaru zachęcać 
jej w tym  kierunku.

(Ciąg dalszy nastąpi)

1W  k u c ł r n i  p o m a ^ a j a  w  o m i s ę d a o ś o i LIAGGi k o r z e n ie .

wyraźnie M A G G T ^ 0 K O R Z E N I !

d o  z u p  
i potraw

poniewcż nadają  naw et wodnej zupie, słabym bulionom, wszel­
kim sosom, potrawom mięsnym, jarzynom  i t. d. natychm iast  sil 
nego i przyjemnego smaku.

m  B a  r d z o  w y d a t n e  dlatego oszczędni? używać! * * ^ 5
P r ó b n a  f l a sz e c z k a  12 h a u

S • »jMtass~ iSjrysi -W-rł’1..

p jr i r .
L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m f t l ł e f

I> 1, ?.vć sa.pi£ śss'* ES>

‘3 t a po! pm Wódki wyrobu włufaego
i butelka 3 K . - 1  butelki 1-60 K.

AUTOHI Abgar JAEGERMANft
c. k. radzca Dworu. Kaw aler orderu żelaznej Korony III kl.

Sodalis Mariaaus
po długich a ciężkich ei rpieniach, zaopatrzony śte. Sakra­
mentami, za nąl w Panu dnia. 10 go grudnia 1007 r., prze- 

\p~żytvssy lat 55.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czw artek  dnia 12-go 
g rudn ia  1907 r., i godzinie 2-giej popołudniu z domu żałoby 
przy  ulicy K urkow ej 1. 3 n a  cm entarz Ł yczakow ski do gro ­
bowca familijnego, n a  k tó ry  w ciężkim sm utku pozostałe dzie­
ci i b ra t  zmarłego k rew nych ,  przyjaciół znajomych za­
dra szają.

Lwów, dnia 10. grudnia 1907.

„CONCORDIA “ A. Karkowski

i M £ m -  s% & m  -wfesŁ

*
Michał Pustelnik

em. w oźny Politechn ik i i czfonek  T o w arz . w oźnych
po  d łu g ic h  a  c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h ,  o p a t r z o n y  ś.v. S a k r a m e n t a m i ,  z m a r ł  

d n ia  10. g r u d n i a  1907 ro ku ,  w 77 ro k u  życ ia .
P o g rz e b  o d b ęd z ie  s ię  w e  c z w a r t e k  d n ia  12. g r u d n ia  b. r . o g o ­

d z in ie  2-git-j po p o l u d m u  z do m u  ża łoby  p r z y  ul . I l e k e r t a  1. 18 n a  
c m e n t a r z  ł y c z a k o w s k i  ihi g r o b o w c a  f i tw b jr tą j f* ,  m  k tó r y  w s m u tk u  
p o z o s ta ł*  r o d z n i a  o raz  S to v ta rz y szen ie  w, ź u r e b  —  k re w n y c h ,  p rz y ja c ió ł  
i zna jo m y  h  z* p rabz» ją

L w ó w ,  dnia 11 g r u d n i a  1907,
„ C o n c r r  b a "  A. K u ik o w s k i .

Do ciast znakom ite m asło d w o r­
skie , św ieże, tłuste, nie solone, po 
7 0  cni. za  '/, k l., o raz  m asło  de­
serow e codziennie św ieże po ce­

nach targow ych poleca handel
Leonarda Soleckiego

Lw ów , ul._Baforego 2 . 
R utynow any naul-zyciel pi p r z y ­

g o tu j ą  s .y l iko ,  d o k ła d n ie  Co e g z a m in u  
r / .y m s l ie g o  —  rY gorozum  rz y m s k ie g o  lub  
e g z a m in u  są dow ego .  Z g ło s z e n ia  „ R u ty n a "  
R iu ro  P z ie n n ik ó w  S ok o ło w sk ieg o  L w ó w ,

B A R A Ń S K IE G O

na fortepian i do śpiewu
Nowe wy iks nie poniu.DŻOne 
Cśna K 2 w oprAwie M 3

1.tLwĘD \7 wy 071 ki 
LwówSK.J

POLSKA

—  i

O b razy  < p r a w i a  gustow nie ,  p ra c o w n -a  
w y ro b u  p a s s e p s r t o u t s  o raz  sk ła d  r a m  
v, s e l k i e g o  ro d z a ju  M. K rzyw ieck ieg . i  w g  
L w o w ie  ul. H a l ic k a  15.

Losy na sp ła ty  polecamy od 4 kor. 
m ies ięczn io  począw szy .  K oj.no  i s p r z e ć a ż  
e fek tów  i w o ń  ot.  W y p la t a  kuponów'.  W y ­
kupiło  losów gdz iek o lw iek  z a s ta w io n y c h  

i odsp rzeda ; ,  n a  r a ty .

7 ; :  i —

Nie podrożała

gg  s p r z e d a ż  b r o n i  Bolesława fB 
ja  Jjjj Jankowskiego, L w ó w ,  C z a r -  i—".-

t i i e J l g g o  I. 2. w yi.onuie

j j w a r a n c y ą

U pełny przeunrdt v S u is MiidZll
U su n ię c ie  k ło p o t l iw e  a m ia n y  sz ty f tó w

ty lko  te  r e p ro d u k u ją  z n ie z w y k łą  p - e c y z y ą  i n a tu r a ln o ś c i ą  śp iew  i m u zy k ę .  
Funkcyonują bez szm eru i syczenia.

Przez  u s u n ię c ie  s t a lo w e g o  sz ty f tu  <lo m e m b r a n y  p ł  ty  abso lu tn ie  się n i e p s u j a .
Ce lem p r z o k o n a n ia  się o z a le ta c h  , .G ram ofonów  F*aJhego“ za­

p ra s z a  w szy s tk ich  a m a to ró w

J a k & b  K i a s c h l e r
Lwów, ul. Jag iellońska 16, I. piętro

w  g o d z in a c h  od  9 — 12 i o.i 3 —6. C ennnik i  c r a t i s .

Dom B ankow y S ch iltz  i Chajes
Lw ów . pT, M a ry e c k i  7.

Owe dw ie nieznajom e mi Pan ie , 
k tó re  dnia 2. listopada roku  ze ­
szłego m iędzy godziną 7. a 8 . 
w ieczorem  w przech  udzie w idzia ­
łem  na u licy  A kad em ick ie j we 
Lw ow ie, w  t ;  rdzo w ażnej spra ­
w ie  proszę najusilniej o podanie  
mi adresu swego i sposobu, ja k  
m ógłbym  m tę spraw ę osobiście  
prze dstawić.

K arot C zauderna. 
a p a r a ty  ssące ,  p o c h ła n ia ją  e 
p ro c h  i  p y ł  z d y w a n ó w ,  m e b l i  

i śc ian .  1’owuzy n o w e  i u ż y w a n e ,  w i td eń -  
sk ie  i w łas n eg o  wyrroha,  saDie, w ózki,  u- 
p iz ę ż e ,  s io d L ,  koce ,  s p r z ę t y  s ta j  n n e  l tp .  

n a jk o r z y s tn ie j  u sb y ó  m o ż n a  u

wi r.h; częk lada  i k a k a o ,  a le  ty lko  w  !‘a- 
I r y c e  parow ej

f r i .  T R E T E R A
we L w o w ie ,  ul. S y l s t u s k a  1.

F u n t  c z e k o lad y  po  70, 80 1 1. i 1 *łr. I;u 
s /A a  k a k a o  i  ■ i 75 c t .  W y ro b y  p ie rw s z o ­

r z ę d n e j  j a k o ś c i  z n a n e  od  2 r  la t .

Ł y ż w y  w s 'e !k io b  Bystfmów, 
Saneczki i „R ennw olfy” ,
N arty  (Skij a lpe jsk ie ,
L a ta rn ie  ac e ty len o w e  rę c z n e  i pow oz., 
P rzy b o ry  do s zerm ierk i po leca

W. Lia^asiemicz
Lw ów, A kad em icka  2 6 .

fliączk? iu i lo w a  Thom asa
j r s t

n a  ł ą k !  i p a s l w l s k o "

n

fi toiny

ł . i .  StromRiigera
Lwów, ul. K aro la  Ludw ika 5 .

l 'o  c e n a c h  m zk ich
w yro b y  jub ile rsk ie  — zło te  i s re ­
brne zeg ark i genew skie, o ra z  p r z y - 

rnuje  zam ó w ie n ia  i n a p t a w k i

Edmund Mai-yan Bcer
J u l i i l e r  i z ło tn ik  w e  L w ow ie ,  ul. A k a ­

dem icka I. 4 .

a a  a a o E a o a a f t ia m :  
Jujfe nadesz ły

świoźc towary południowe i takowe H 
w, najlepszych jakościach po cenach y

najniższych
/n a  S  w i  ę  t  a

d o l e c ę  h a n d e l

Leonarda Soleeltieą’®
| |  L w ó w ,  u l .  B a t o r e g o  2

tijśaamsmssstilR

n
K

n

W yśm ienita kaw a. N ajw ybredn ie jsze  napoje p o le c a  1'. T .  Pub l iczn o śc i

K aw iarnia Eoulevard lKa,sałdS'lika 51. p i ę t r o .  
W łaś c ic ie l KTICriAŁ S P A N G .

Ok^OOOOOOOCłO^  

%PATENTOWANE KLOZETY POKOJOWE
Bidety, lrvł>-a to ry

0 Artykuły do pielęgnowania chorych
g  w a i r  Jtf: y
O f ieee z trwałem paleniskiem

K uchnie naftow e etc.
N a j w i ę k s z y  s k ł a d ,  c en t /  n n j n i z s x e

L GUTTUUANft, Lwów
u l. J ^ g e l l e ń s k r i  d .

C e n n l l c l  n a  ż ą c l a n i o  U e z p t a t n l e .
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B .  K G P E R N I C K k S y n U3 \

0 P T Y C Y I XI E 0 U A N I C Y
w e  L w o w i e ,

plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego. i»
UlXSMHS»ty|ł PD

€ ©

Sita  do  fas iw an ia ,  to r tO A nice ,  f; r iny  
p o le e r  F r . C h u d e k  L w ów , R y n e k  i 5 .  
r ó g  ul. (in id z ic k i ,  ti.

W ina w ęg iersk ie ! C z erw o n e  i b ia łe  
w i n a  w ę g i - r i k i e ,  p rzy jem n e ,  g w a r  czys te  
n a tu r a ln e ,  a t o : z 11K6 r .  3 t  l i t r ó w ’ zl  
11 9U, b e o .u i k a  j iocz tow a 4 i ćwierć 1. 
z ł .  1 7 5 ,  z 1902 r.  *4  1. zł. 11 90 4 i ćw. 
1. zł . 2, 7. i89ó  r. 34  1. y.ł. 17, b e c z u łk a  
p o c z to w a  zl  2 30, z 1S87 r .  34  1. zł. 23, 
b e c z u ł k a  p o c z to w a  z ł  2 7 5 .  M e d y c z c e  w i ­
no z 1879 r.  zl. 4-. 0  za  b e c z u łk ę  p o c z t o ­
w ą  W s z y s tk o  f ranco .  M iód  p i z c z e ln y  c z y ­
s to  b ia iy  e lbo  ż ó l t r ,  n a jd e l ik a tn ie jsz y  g a ­
tu n e k  d e s e ro w y  6 kg .  p u s z k i  zł. 8 50  f r a n ­
co. L. A ltneu Veis-!CZ K r .  13! W ę g r y  
14735.

Szadkowski i flczyiisll
Lw ów , P l a c  R e rn a r d y ń s k i  1. 3 

M agazyn  bro i.i i pracow nia  ru - 
uznikar: ca.

P o le c a m y  broń  m y ś l iw » k u ,  ś r u t o w ą  i k u ­
low ą, o ra z  w sze lk ie  p rzy b o ry  łow ieckie ,  
R e p n ra c y e  u s k u te c z n ia m y  t a u io  i d o k ła ­

d n ie .  Ceny  n izk ie .

P o le c a m y
w o g r o m u jm  w y b o rz e  po d a u n y c h  z n a ­
cz n ie  zn iżonych  ‘ e n a i h .  K o łd ry  po k o r .  
4, 7 ,  19, 12. a l i a s  w e  j e d w a b n e  od k. r. 
22. M ul  ra c e  i z - s l o  włosienne  ed  K 25 

j io d u szk i ,  w k ła d y  do łóż.ok d t A n n e
„  • _______________ c_________ - 1 _   :  i. » t  t ii sp ię ż y n o w e ,  sofy, o to m a n y  i t  p. M eble  

sa lonow e,  syp ia ln ie ,  jiokoje m ę s k ie  i j a d a l ­
nio. W s ze lk ie  robo ty  t a p i c e r s k i e  w y k o n u ­

je m y  n a j t a n i e j .
Gchuster i T oczyski Lwów, 3 M aja  5.

£©©W <3©«©©27©©©©©«»©©©

Wiktor Sedlaezek
Lw ów , plac Kapitu lny 3.

S pecya lny  z a k ła d  d la  w ypraw  ślubny ,  h  
. v. y j f f ą w r k  d la  n ie m o w lą t  p o le c a  s;ę  ł a ­

skaw ej  parnię,  i,
Cenniki i próbki franco.

© © £  © © G G C ©  G©-r ©&&<tM*©©

Z ło ty  M edal na w ystaw ie hygieniczno - le k a r­
skie j 1907.

ii. K0liiE'!!CZ MBatoreoo 12.
P o le c a  w łasnego  w y ro b u  W Azki d la  d : ie c i ,  M e b le  b am lm so  
wn, e k ra n y .  P a r a w a n y ,  kos.  o do p o d ró ż y ,  koszyk i do m ias ta  

i k w ia to w e .  Ceny fab ry c zn e .

l U m i r o i i  c n e  c e n n ik  i  f r a n c o .
W lelkiem  powodzeniem  ciesząca się P . T . Publiczności

koncertu je  co dz ienn ie  w k a w ia rn i

W .  B S r e i l m f t y o r a
u l .  S y k s tu s k a  29. (łióflf ulicy Sykstuskie j) .

wieiKiem |juwuu£<;ii^ iii uies-

Kapela w ęgierska

ttliC S tili lB»vas,B nm m t iStfui1

rn v

Li

M C i k S

m  i e ^ k a i i s k i e

d a m s k i e  

i  m ę s k k
polecriją

S i l i i i

najskuteczniejszym i najtańszym  nawozem fosforowym
Przez, ubycie  m ączk i  żużlowej T h o m a s a  
os iega  s ę  dwa i trz y k io in e  zw yżk i  
p lonów  a  j T z j t e m  p o le p s z a  s ię  jakość.} 

paszy .

„Fajjjlrybl loslsit 5w
Stow. z ogr. por. Berlin TY. 

J e n e r a ł n y  r e p r e z e n t a n t
d ’a  G a l ic j i  i R u k o w in y :

&

JOZEF K ARKACH, we Lwowie
i . Kościuszki 18

Ż ą d i jc ie  l a w s z e  m ą c z k i  w; s  .k op r ,  centowej z c z fg o  z j s k  Da f ra c h c ie  
i o c h ro n a  pr.-.-d f a l s j i ik a ta m

O ł Ł i ń e l s L a .  l E ^ s r t o a t a ,  - m
w yborna, arom atyczna i w ydatna.

' / .  klg. C ongo  . . . . .  zlr . 1 59 
„ S o u c h o n g  . . . . „ 2 . —
„ N aj lepszy  m e la n ż  . . . „ 3 —
„ W ysiew  ki , . , . 1 2 ! )
„ W y s ie w k i  na j le p s z e j  h e r b a t y  . „ 1 5 )
„ S p e c y a lu o ś ć  : najlepsze kara w a n y  „ 4.—  

U czc iw a  u s l u . - a ! H ande l  b e r b a i y f a k o  uczciw ej z n a n e j  firmy.

Dan1 Ditterich & C ’ Nauhfolgor E. Elcydncr,
Kuk z a ło ż e n ia  1855,,

W iedeń I., Rotenturm strasse N r. 1.
Rok zai i  v :a 1855.

K a w a ,  p a l o n a
za pomocij goi ącapo powietrza

FESid h j ę i i n y ,  « n n t o i n i ; i  w s m a f u  i >.ror-i cio
c o d T l c c t r . l e  ć w l e ż *  p n i o n a  

' / j  k i l o  k a w y  j ł t foE s j  M e le r .ge  N r .  I. 5 l t  0  g- .
n p ft n » ł L i - : ‘Ł „

» »!.  2 . ,
. IV 2 „ 40 ,

n M jęUi‘6* fe m .n l« 3 V. B „ 10 .
po leca

Ilandel herbaty i kawY

P

v ? e

T V 5t l r t ; i s t «  3 , najirzeciw katedry .

i DOOOOOsOOOOOOOUOOOO-OOOOOD
^ , ’c r r L d . a . C 3 r a ,

P o  c e n a e h
I i w ó w Hotel (xoorge’ti,

Wiktora 3ir. Ea^orowskispa
re J u b o y jn  j" -h  og lotn  n t i j  d o  w  eys t-  
L;cb btis w j ją . k u  d iie u u ikó w , 
lw o w sk ich , k rak o  irs k lc b , 
w a r i i s u *  Jcti w iedeńskich , 
czeskich , fra n ju s k lc h  ect., 
oaasopiam fcobow yoh m ii js c o "y c l i ,  
Bfcmiejscowyeh i la  p a n i e m y c k .  ia -  
m ów ien a na k lisse  i  r y tu n k i do 

oglosseń, pi c, uir eratę na 
w sze lk ie  pism a

j r i y j m r j a

Ajsnoja tŁiiMis* j ogiostei
Sokołotc. kiego 

w e Lw ow ie ,  P a s . ,  i  H a u s m a m  N r .  9.

wydzierżawia położony w powiecie T arnopolsk im  w Jjaworo- 
Pj! wie na rzece Gnieźnie

© © G G G & © © 0 © G © © G © G G G © !G ^ © e :© © ® G S © © G © C © G @ -S
§  n< j • ii i P i l i  • r • fh Oferty należy wnosić do Z arządu  d ó b r  fundacyjny cli w

Ijfilffl mim Wl LWOWl «aoh, gdzie z ^ p  j e s t  do prze jrzenia  p ro jek t  kon-
g  u © t r a k tu  dzierżawy.
^  J -*aS3 Ż H J U 2 I1H H H 1 g! Pełnom ocnik  k u ra to ra  fundacyi w klyszkowicach udziela
© przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczny społeczny © zgłaszającym się oferen tom  bliższych informaeyi,
© i literacki ©j Term in  wnoszenia ofert  do 3 0 . g ru d n ia  1907 r. Oferenci
W n* a r a j  e ®1 Ł * p>-»  " r :N  -aj.-y g  skkidać  m ają  wady urn 5.000 k o ro n  w kasie Wydziału k ra jow e­

g o ,  a odpis kw itu  kasow ego dołączył do oferty.

e»

Młyn wodny amen kański
na okrew uziesięciu lat od 1. lipca 19u8 roku —

K R E S Y
©wychodzący w K ijowie od t stycznia 1907. ©! I r o j e k t  k o n t r a k t u  m o żn a  tak że  p rz e j rz e ć  u syndy ira  fun-

G  _  .  . © d a ey ;  adw , D r  T ad e u sza  S k a łk o w sk ieu o  w e Lw ow ie , u l ica  u
©  P r e n u m e r a t a  t w e  L w o w i e  9  ^ o p .  p ó ł r o c z n i e ,  n a f l i . -  n l o  t „ j  , b
©  p i r o w l n c y ę  1 0  k o r -  p ó ł r o c z n i e ,  < i V a r  ' U  u d w i k d  1. 1 -  (P rz e d ru k  m e  będz ie  p łacony) .
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R ed a k to r odpow iedzia lny f lH a o łb $ K & k L P ap ie r z fa b ry k i Tow . akc  B rac i F ia łko w sk ich .
\

Z d ru k a r  )i E. Winiarza.


